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Piotrków—Tomaszów—Radomsko, piątek 


DZIENNI 


Piotrkowski 


P. Prezydent R. P. powri 


dnia 11 czerwca 1937 r. 


W sobote 42 czerwea o 


Cena 10 groszy. Rok XXIfl 


godz. 9.30 ramo w koś- 


ciele św. Jacka, odprawione zostanię nabożeástwọ, 
za duszę ś. p. porucznika 


Adama Wojciechowskiego 


Weterana 1863 roku 
na które zapraszają krewnych i znajomych 


córka I zięć. 


po wizycie w Rumunii, witany radośnie przez cały. kraj 5 


"CZERNIOWCE. — Wczoraj 
o godz. 9.30 na tonącą w ziele 
nii kwieciu stację w Czerniow 


cach przybył pociąg specjalny 


wiozący Prezydenta 

Na peronie zgromadziły się 
liczne delegacje stowarzyszeń 
i organizacji polskich w Rumu 
nii, przedstawiciele miejsco- 
wych władz, liczna kolonia 
polska oraz tłumy ludności. 

! Z ehwilą ukazania się-Pana 
„ Prezydenta:w oknie wagonu 

zebrana młodzież polska od- 
 »iewała hymny narodowe pol 
ng i rumuński, a przedstawi- 
konsulatu generalnego R. 
Czerniowcach zamełdo- 
ię u Pana Prezydenta. 
ka konsula generalne- 
Uzdowska wręczyła Pa- 
zydentowi bukiet róż. 
nieustających okrzy, 
cześć glowy Państwa 
Pan Prezydent wy- 
peron; gdzie powita- 
przez burmistrza mia 
rzedstawicieli władz 
wych oraz wysłuchał 
o przemówienia preze- 
azku Stowarzyszeń Pol- 
w Rumunii ks. prałata 
siewicza. 
Fiłodzież polska odśpiewa- 
“i Hymn Narodowy, Pierwszą 


ana 


Brygadę oraz inne pieśni, prz 
dzwięku których Pan Seiri 
dent wsiadł do wagonu. 

O godz. 9,42 pociąg ruszył w 
dałszą drogę: +=“ 

NA POGRANICZU 

Na rumuńskiej stacji grani- 
cznej Grigore Ghika Voda sta 
nęły na peronie dwie kompa- 
nie 16 rumuńskiego pułku pie 
choty:im. Marszałka Pilsud- 
skiego ze sztandarem i orkie- 


strą PR 
W chwili, gdy pociąg z Pa 
nem Prezydentem wjeźdżał na 


Brygadę, a oddziały wojskowe 
sprezentowały broń. Na wiel- 
ki.a maszcie powiewała rumuń 
ska chorągiew królewska, a 
na frontonie dworca widniał 
napis: atomni, Włodarzu Za* 
przyjaźnionej Polskiej Ziemi”. 
Pod napisóm powiewała flaga 
polska. 
W POLSCE 

O godz. 10 pociąg.Pana Pre- 
zydenta R. P. wjechał na te- 
ren polski i przybył do Śnia- 
tynia. Na dworcu ustawiła 
się kompania honorowa ze 
sztandarem i orkiestrą, władze 
miejscowe i rzesze dziatwy. 
która obdarzyła Pana Prezy- 
denta kwiatami. 


Krwawe starcie 


YOUNGSTOWN. — Przed 
wejściem do zakładów Repu- 
* błie Steel Corp. doszło do star 
"cia pomiędzy policją a poste- 
'runkami strajkujących robot- 


- pików.: 

W chwili, gdy przybył 
przed główne wejście samo- 
chód ciężarowy, naładowany 


ze strajkuiącymi 


żywnością dla _ robotników, 
zamkniętych w budynkach fa 
bryki, posterunki strajkują” 
cych usiłowały 'zagrodzić mu 
drogę. 


tk 
rą. 
stację orkiestra.» odegrała 
Hymn Narodowy i Pierwszą 


Pan Prezydent, przeszedł (norowe wojska. P. W., delega” 


przed frontem kompanii hono; 


rowej i serdecznie witał dzie- 
ci, zgromadzone na peronie. 

Wkrótce po godz. 10, pociąg 
specjalny Pana Prezydenta 
przybył do stolicy Pokucia, 
Kołomyi. Pan Prezydent uka 
zał się w oknie wagónu. Sztan 
dary oddziałów wojskowych i 
organizacyj społecznych, usta 
wione na peronie pochyliły 
się w hołdzie. 

W Stanisławowie na powi- 
tanie Pana Prezydenta zebra- 
ty się na wspaniale udekoro- 
wanym dworeu kompanie ho- 


'| BERLIN. — Niemieckie Biu 
ro Informacyjne donost z Mo- 
skwy, że ogłoszano tam urzę” 
dowo szereg zmian na naczę:- 
nych stanowiskach w armii so 
wieckiej. y 
Dowódca dywizji Jefremow 
mianowany został na stanowi- 
sko dowódcy nadwołżańskiego 


— 


mo, w dn. 11 maja ha stanowi 
sko to powołany został marsza 
lek Tuchaczewski, jednakże 
stanowiska tego nie objął. Mia 
nowanie [efremowa, potwier; 
dza pogłoski o usunięciu mar- 
szałka Tuchaczewskiego. 
Dotychczasowy -generalny 
inspektor kawalerii marsza- 
tek Budienny mianowany : zo 


Eskorta policyjna zmuszo-|stał dowódcą moskiewskiego 


na była do użycia granatów 
łzawiących. 414 strajkujących 
robotników odniosło 


okręgu. wojskowego. 


Dowódca armii drugiego 


rany.|stopnia Dybienko mianowany 


Ks. Windsoru nie powróci do Anglii 


5.000 depesz gratulacyjmych 


LONDYN. — Adiutant ks.jkowie rodziny królewskiej o*|adiułant oświadczył, że książe 


"Windsoru udzielił z polecenia 
ks. Edwarda kilku brytyj- 
skim i amerykańskim kore- 
spondentom w parku zamku 
Wasserleonburg informacyj co 
do dalszych zamiarów księcia 
i księżnej Windsor na najbliż 
szą przyszłość. 

Mowożeńcy pozostaną w 
zamku Wasserleonburg w cią 
_gu następnych trzech miesię- 
d - - 
cy. i od czasu do czasu podej 
mować' będą krótkie parodnio 
we wycieczki. M. in. planowa 
ne są wycieczki do Wenecji i 
Dalmacji. a 

Na jesieni para książęca o- 
mszcza zamek. Wasserleon- 
_ burg, ale pozostanie w. Austrii 


wciągu zimy. Część zimy ks. 


czękiwani są w zamku 
serleonburg w ciągu nadcho- 
dzących paru miesięcy. | 

o się tyczy oświadczenia 
ks. Windsoru, udzielonego pra 
sie w zamku Cande, we Fran- 
cji, bezpośrednio po zawarciu 
małżeństwa z p. Warfield, iż 
para książęca zamierza pro” 
wadzić „prywatne pożyteczne 
życie“, adiutant ks.  Windso- 
ru wyjaśnił, że książe ewen- 
tualnie- później zajmie się ak- 
cją dobroczynną, 

Książe i księżna Windsoru— 
podkreślił adiutant — na pe” 
wno nie będą prowadzili życia 
w całkowitej bezczynności, ale 


w. chwili obegnej jeszcze nie 
powzięto csyenych pla- 


Was- | Windsoru nie zamierza wda- 


wać się w dyskusje na ten ter 
mat. Książe Windsoru jest 
szczęśliwy, że uzyskał 
sławieństwo od wielebnego An 
dersena Jardine. 7 

Z prawnego punktu- widze- 
nią małżeństwo zawrte przed 
francuskim urzędnikiem sta- 
nu cywilnego, jest całkowicie 
wystarczające. 

Od dnia ślubu około 5000 te 
legramów z całego świata na- 
deszło do zamku. Wśród tych 
depesz są również gratułacje 
od szeregu członków rządu 
brytyjskiego. Otrzymano rów. 
nież wiele tysięcy. listów, co do 
których książe Windsor okażu 


w Potwierdzenie 


okręgu wojskowego.'Jak,wiądo| 


błogo. | 


cje organizacyj społecznych z 
pocztami: sztandarowymi, licz" 
ne zastępy młodzieży szkolnej 
z chorągiewkami o barwach 
państwowych oraz tłumy mie- 
szkańców miasta. ` l 
"Przy dźwiękach hymnu na- 
rodowego i entuzjastycznych 
wiwatów Pan Prezydent wy- 
siądł z pociagu w. towarzyst- 
wie: min. Becka, wojewody 
Pasławskiego t adintantów, po 
czym odebrał raporty od do 


ž r f .. . 
wódców ` Kompanii wojsko” 
wych i P. W. 

Dzięci obdarzyły Pana Presl 


zydenta wiązankami kwiatów. 
Pan Prezydent dziękował dzie 
ciom z widocznym wzrusze” 
niem za te objawy miłości.i 
przywiązania. jr" 

-Pan Prezydent, przeszedłszy 
wśród -szpalerów młodzieży, 
zajął miejsce w wagonie, po 
czym wyruszył w dalszą dro- 
gę do Lwowa. i 

Jak wynika z dalszych dø- 
niesień, na wszystkich stac* 
iach P. Prezydent witany był 
niezwykle serdecznie. Powiót 
Pana Prezydenta na całej tra 
sie aż do stolicy miał charak- 
ter triumfalny. 


Zmiany w armii sowieckiej 


dymisji marsz. Tuchaczewskiego 


zastał dowódcą okregu wojsko | 


wego leningradzkiego. Z nomi| 


nacji tej wynika, że dowódca |. 


armii Jakir, mianowany 11 ma 
ja dowódcą leningradzkiege 0. 
egu wojskowego został usu- 
nięty z, tego stanowiska. Praw 


dopodobnie Jakir popadł rów 


nież w niełaskę. 


Dowódća armii Kujbyszew 
mianowany został dowódcą: o 
kręgn wojskowego zakaukaz- 
kiego. 


Katastrofalna burza X 


Zatonął największy statek na Renie. 


BERLIN. Z Koblencji do- 
noszą © katastrofalnej burzy, 
w czasie której „zatonął naj- 
większy statek żeglugi rzecz- 
nej na Renie „Oranice“. 

Podczas burzy statek ten, 
który stał na kotwicy, zerwał 
się i uderzył o brzeg, przeła- 


mu jąc się na połowę. Wraz zej 


statkiem zatonęło 50 tys. cet- 
narów węgla. Załoga została 
uratowana. Wrak statku utru 


dnia żeglugę na Renie. , 

W okolicy Brunświku i gó ` 
rach Harzu silna burza pod- 
myła w wielu miejscach tor 
kolejowy. Uderzenia  pioru- 
nów wywołały liczne szkody. 
Zanotowano kilka wypadków 
śmiertelnych. 

W Niemczech środkowych 

anują nie notowane upały. W. 
Żżerlinie temperatura prze- 
kroczyła wczoraj 40 stopni. 


` 


Trup w basenie odnaleziony 


Po mozolnych. poszukiwa- 
niach w basenie zapory wod- 
nej w Wapienicy koło Biel- 
ska, udało się wczoraj przed 
południem nurkowi przybyłe- 


leźć zwłoki topielca Józęfa 
Guni. 
Dla 


ułatwienia  nurkowi 


mu specjalnie z Gdyni, o i 


pracy, zarząd miejski polecił 
spuścić 1/5 wody ze zbiorni- 
ka. Zwłoki Guni leżały na głę 
bokości 17 m. zaszyte w sito- 
wiu į przykryte liśćmi, w od- 
ległości 8 m. od zapory wod- 
nej, bliżej prawego brzegu. 
Przewieziono je do kostnicy 
cmentarnej. 


Małżonkowie odebrali sobie życie 
-~ przez powieszenie 


Wezoraj ok. godz. 2-ej nad|czych wraz ze swoją żoną Li: 


ranem we własnym mieszka- 
niu w Sierszy popełnili samo- 
bójstwo przez powieszenie śp, 
Adam  Horowicz, prokurent 
sierszańskich zakładów górni- 


ga małżonków. 


żbietą. 
Lekarz kosi dr. Schmid* 
z Sierszy stwierdził zgon obaj 


i 


Podsk rozerwał sie w pietu 


W mieszkaniu Dymitra Zu- 


nie zdemolowany. Żona Zumi 


Et) 


je bardzo wielkie zainteresowa ka Dunia odniosła ciężkie oka 
leczenia. W piecu od dłuższe- 
go czasu nie palono. Kto mógł 
do pieca włożyć pocisk nie 
stwierdzono. 


Windsoru spędzi w Alpach|nów. > 
+ austriackich na nartach. Co się tyczy stanowiska, za 
Ks. Windsoru nie. mą zamia ictego przez władze kościoła 
ru powrócić do Angli} . przez | anglikańskiego wobec zawar- 
dłuższy czas, natomiast: człon- ! tego przez księcia małżeństwa, 


„Siła Polski na morzu” 


b. X 


r DATAZ inte | mika w Wielkim Obzyrze na 
nie i które sam osobiście prze-| Polesiu. w czasie rozpalania 
gląda. pieca do pieczenia chłeba na- 

Jedna trzecia tychelistów po | stąpiła eksplozja pocisku arty 
chodzi ze Stanów Zjedn. leryjskiego. Piec został zupeł- 


n „A 4 ` t 
om E p" F. ame - 4 z å = z m £ 


20. NAWE 


Kalendarz dnia 
PIĄTER 
Berney Aposto- 


a. 

Słowiański: Rado 
miła. 

Słońca wsch. 5,15, 
zach. 19,56. 

Księżyca wsch. — 
6,14, zach. 21.55. 


„HISTORIA PODAJE: 
1157 Braniborz zdobyty 

Niemców. - 
1960 Pierwsza manifestacja w 
Warszawie z okazji pogrzebu 
gen. Sowińskiej. 
zamordowanie w Belgradzie 
króla parhaita Aleksandra 
Li królowej ragi, głośnej 
awanturnicy. 
Włoski min. Grandi u marsz. 
Bedac że w _Druskieni- 


PRZYSŁOWIA: 
Gr: człowiek łąkę kośi, 
sada baba deszcz uprost. 
TO NIE WI 


CZERWIEC | 


przez 


1905 


1950 


E: 


W Belgii żyje około 30,000 Pola- 


ów. 

HUMOR WIELKICH LUDZI: 

Ani Dawid. ani Salomon. Gdy 
poeta niemiecki Schiller (1759 — 
1805), uczył się grać na harfie, 
rzokł mu razu pewnego jego sąsiad, 
domorosły krytyk. 

„Grasz panie Schiller na tej har- 
fie, niczym król Dawid, tylko nie 
tak jak on dobrze”. 

Na to odciął się szybko poeta: 

— A pan znowu mówisz jak król 
Salomon, tylko też nie tak mądrze”, 
pźźdhK hk  2huźż mfwy mfw f 


GENIE FEZEKURATSTKOWOIRTWEECUZKZ I 
j Tłumaczenie snów 


P. Gwiazdka, Narzeczony nie zdra| dia 


. dza Pani, Za to Pani nie jest mu 

* zbyt wierna w uczuciach. Ujrzy Pa 
i znajomego wojskowego. Rożryw 

| ka będzie. Sen elostrzyczki wróży 
„smutek chwilowy, sprzeczkę z ko- 
bietą i pochwały lub komplementy. 
Może Pani również nadsyłać mi p- 
pisy inoych snów, 

P, Andrzej z W. Może Pan grać na 
'łoteri (przez wszystkie klasy) na 
ćwiartkę. Los winien składać się z 
sawvch cylr parzystych, Spotka Pan 
dawno niewidzianą osobę. Obrazi 
Pan . a s 

+ 
mi się. Znajomy szatyn jest 
życzliwy. Będzie kłopot pieniężny, 
List nadejdzie lub papier urzędo- 


w . 

e P. Urszula W. Charakter pisma 

„zdradza dobroć, Będzie zabawa 

a dzieckiem. Rozrywka w towarzy- 
| stwie blondyna. Ktoś panią obma- 


<WIA. 

Wesoła Lili. Konieczna jest Pani 
niezależność materialna, Moża Pani 
wyjść zą mąż za swego przyjacielu, 
"choćby ze względu na to, że dzieci 
będą mialy ojca. 1 radzę nie przej- 

; muwać się jego niewiernością, bo lo 
człowiek o tak zwanym „szerokim 


' porcu”, który po prostu nie umie byé| 


wiernym jednej kobiecie. 


kogoś. K. 
swLat 26", | z marzeń nie pi: | 
ani 


Gen. Franco 


LIZBONA. — Gill Robles 
podzielił się -z koresponden- 
tem Havasa swoimi spostrze- 
żeniami na temat obecnej sy- 
tuacji w Hiszpanii. |. 

Gill Robles sądzi, -že gen. 
Franco obejmie obecnie całko 
wicie władzę polityczną w 
państwie, będąc jednocześnie 
szefem pańswa i szefem rzą- 
du, podobnie jak to miejsce 
miało w St, Zjedn. 

Fin, 


cz" esen 


Ameryki 
k "1 di 


Chwilowo nie będzie ustana- 
wiana żadna reprezentacja po 
lityczna. Te wrażenia moje 
są ściśle osobiste — mówił Gill 
Robles — lecz domysły, jakie 
utrzymują się za granicą w 
tych sprawach są mało prawdo 
podobne. 

Wszelkie zmiany polityczne 
w Hiszpanii powstańczej nastą 
1-3 prawdopodobnie dopiero 
po donioślejszych akcjach woj 
gsorych jak np. zdobycia Bil- 
ao. RWE 


Ulgi podatkowe i kredyty 


na cele motoryzacji kraju 


Mezoxj pò południu pod prze 
wodnictwem wicepremiera Kwiat- 
kowskiego odbyło 'się * posiedzenie 
Komitetu Ekonomicznego Ministrów. 
Obrady toczyły się nad zagadnie- 
niem motoryzacji "raju. 

Jmówiono zagadnienie ulg podat- 
kowych i kredytów dla budowy ga- 
iużów ogólnych oraz garażów przy 
domach mieszkalnych.. W dotychcza 
sowej polityce budowlanej nie n- 
względniano ani nìg podatkowych, 
ani też kredytó'v dla garaży, Tea 
brak ma być właśnie obecnie wypeł. 
niony. t 

Dalej wprowadzone zostaną ulgi 
w oplat-ch craz 1ożne sdogódnienii 
dla właścicieli taksówek. Opracowa. 
no juź projekt ustawy, który prze- 
widuje skoncentrowanie w jednym 
ręku wszystkich spraw związanych 
z sę ła udzielaniem koncesyj 
taksówek. : 

W ten sposób zostaną z- jednej 
strony obniżone opłaty oraz zmniej- 
szone formalności. 

Nowością będzie projekt ustawy, 
tworzący coś w rodzaju hipoteki 
samochodowej. Wobec tego, że sa- 
mochody sprzedcje się obecnie na 
raty i trzeba firmy samochodowe tm 
chronić przed stratami, projekt 
przewiduje, że dopóki raty za wóz 
nie zostaną spłacone stanowi on 
własność firmy. 

„Firma sprzedająca samochód. po 
nietiszczeniu dwóch rat: przez un- 
bywcę będzie mogła wystąpić do są 
du © uzyskanie prawa sprzedania 
tego wozu przez licytację. 1 

Wreszcie obowiązujące do 1 stycz 


Na małej wokandzie... 


Pomnik na Bielanach 


czyli: „Nagroda dla Śmiałka” 


(4. E.) Panna Agnieszka 
Drerono liczy sobie lat czter. 
dzieści trzy, Urodą nie grze” 
szy, nic mięc dzironego, że gdy 
m niedzielę ciągnie ją czasem 
na Bielany, musi tę wycieczkę 
odbywać samolnie, 

Pemnego razu leżała sobie 
„więc panna Agnieszka na 
"trawce m lasku Bielańskim, 
gdy naraz poczuła smędzące u 

lucie mw.. odwrotną stronę 
medalu. Zerwala się natych- 
miast na równe nogi i poczęła 
tłuc tę Bogu ducha minną 

część ciała, wydając przy tym 
piskliwe okrzyki. 

W tym stanie ujrzał ją p. 
Franciszek Pajęcki. Uśmiech- 
nal się zgryźlimie i rzekł: 
= Co pani rozrabiasz, pan- 
no Agnieszko? Miej panna mi- 

| łoserdzie „nad biedną istotą, 
W prawdzie nie pęknie, bo nie 
szklanka, ale się narwalam, że 
może spuchnąć. 

— A co mnie to obchodzi!-— 

burknęła panienka. 
' — No; Poktijczńie, że nic, O 
miele do tej pory pożytku pan 
na z niej nie miałaś, to już nie 
sma nadzie. , Ale zamsże się 
przyda, choćby do siedzenia. 

Takiem sposobem. czego się 


panna Agnieszka _ denermu- 
jesz? 
— Bo mnie komar ugryzł. 
— Gdzie?! — krzyknął pan 
Franciszek. 


— Tu. 

Pan Franciszek podniósł o” 
czy ku niebu. Po czym rozej- 
rzał się dokoła i zaczął dh 
bymać z ziemi kamyki, które 
znosił następnie na kupkę. 

Panna Agnieszka obserwo 
mała zdumiona wysiłki pana 
Franciszka. Gdy zaś pierrosze 
mrażenie minęło, spytała: 

— Co pan urzeczymist- 
niasz? 

— Kopiec układam — mruk 
nął pan Franciszek. — Temu 
komaroroi na pamiątkę. 

— Ale dlaczego? 

— Bo wart. Za odragę, To 
pierrosz śmiałek, umażasz 
panna, któren odmażył się za» 
iwędromać m te nieznane kral- 


nę! | 


Obrażona panna Agnieszka 
zaskarżyła - pana Franciszka 
do sądu. Sad jednak uznał, że 
miala miejsce nie obraza, 
tylko niebinny żart, i oskarżo 
nego unieroinnił, ta 


nia 1938 aigi podałkowa dla aAbyw 
ców pojazdów mechanicznych prze» 
diniga mają być na jeszcze jeden 
ro 

Wszystkie te zagadnienia refero- 
wał wiceminister komunikacji Pia- 
secki, przewodniczący międzymini- 
ste::'elnej komisji motoryzacy jnej. 

Po uzgodnieniu poglądów zostaną 
zgłoszone przez Rząd odpowiednie 
projekty ustawodawcze do Sejmu. 


Dzig 


cieżko pracują... 


Jutro 


imógą śię wibogócić... ~ 


sand wkm 


mając los 1. klasy 39. Loferii Klasowej | i r 
z niezmiennie szczęśliwej kolektury: i 


„N ADZIEJA” 


Warszawa, Marszałkowska NAM 3 
Ciągnienie już 22 b. ms 


Sensacyjna nota sowiecka 


w sprawie pancernika „Deutschland” 


LONDYN. — Nota sowiecka | terwencyjne zgodziły się zjskie spodziewają się jednak, 
tym pog adem. Protest sowiec|że wystąpienie sowieckie nie 


twierdząca, że „Deutschland” 
nie należał do okrętów sprawu 
jących kontrolę, a w każdym 
razie bezprawnie znajdował 
się u brzegów wyspy lbiza, o* 
raz żądająca, aby zagadnie- 
niem pezpieczeństwa kontroli 
morskiej zajmował się pełny 
komitet nieinterwencji, a nie, 
jak obecnie, tylko 4 mocar- 
stwa wywołał w angielskich 
kołach politycznych wielkie 
niezadowolenie, + 4.0.0 

Czynniki miarodajne wska- 
zują na nieodpowiedni mo- 
ment ogłoszenia przez rząd so- 
wiecki tego rodzaju protestu. 
Gdy wancernik „Deutschland“ 


| został trafiony bombami i na- 


stąpił odwet niemiecki w Al- 


j merii, cały system nieinterwen 


cji był zagrożony. 
Po 10 dniach akcji dyploma 


: |tycznej zarysowuje się obec- 


nie porozumienie mogące opa” 
nować wynikłe trudności, 
W takiej chwili rząd so“ 
wieoki ogłasza protest, który 
wskazuje na to, że zatwierdze 
nie proponowanego porozumie 
nia napotyka na poważne trud 
ności w łonie samego komite- 
tu nieinterwencji. A 
Pertraktacje między rząda- 
mi Francji, Niemiec i Włoch 
rowadzone przez rząd brytyj 
ski, wychodziły, jak podkre- 
ślają tu, z założenia, że 4 wiel 
kie mocarstwa, które ponoszą 
koszty kontroli morskiej i 
wzięły na siebie całe ryzyko 
tej akcji, winny między sobą 
załatwić powstałe trudności. 
W swoim czasie, jak twier- 
dzą w tutejszych kołach miaro 
dajmych, inne państwa niein* 


> 


„Hin 


ki stwarza nagle nieoczekiwa” | znajdzie poparcia w komitecie 


„ńiopeika" 


wi Zarembie KUPCE: 


nę i Ata 
półki, adw. Axel Gorgonówa 


pneral sięteg o ojcostwa. 

Sąd uznał Zarembę ojcem 
Kropelki i przyznał jej alimen 
ty. Od maja 1954 roku do wrze 


Napis na plecach niemowlacdi 


ma ochronić przed zamianą 


MONTREAL, W Kanadzie, 
tak jak w Stanach Zjednoczo- 
nych, gdzie ogromny procent 
dzieci przychodzi na świat w 
klinikach i szpitalach, stale spo 
tykać się można było z obawa- 
mi matek, że im dzieci zamie- 
NIĄ. 

oby ostatecznie uniknąć 
wszelkiego rodzaju pomyłek, 


Echa katastrofy 


BERLIN. Niemieckie Biuro 
Informacyjne komunikuje, że 
niemiecka komisja, badająca 
przczyn katastrofy sterowca 
burg“ zakwestionowa” 
ła dotychczas wysuwane przy- 
czyny katastrofy, jak ulatnia- 
nie się gazu, złamanie śmigła, 
uderzenie piorunu, zły stan po- 


Groźna szajka bandytów 


postrach trzech powiatów 


Na tercnie powiatów toruń" 
skiego, bydgoskiego i chełmiń 
skiego grasowalła groźna szaj- 
ka Paodycko: która była po- 
strachem mieszkańców. tych 
powiatów. Bandyci dokonali 
szeregu napadów . rabunko” 
wych z bronią w ręku. Lęk 
przed bandą potęgował fakt, 
że w tym samym czasie doko- 
nano szeregu mordów właś" 
nie w tych powiatach. 

Dopiero w kwietniu br. po 
napadzie rabunkowym doko- 
nanym w Wielkiej Złej Wsi 
w pow, toruńskim, cała szaj- 


a|ka została pochwycona, 


Do bandy należeli: Mikołaj 
'Dementow. Franciszek Cygan, 


Ludwik Kruszczyński, Jan Ku 
jawy i Franciszka Kruszczyń- 
8 a, 5 

Ostatnio cała szajka zasiad: 
ła na ławie oskarżonych, przed 
Sądem Okręgowym w Toru- 
niu. 

Podczas rozprawy okazało 
się, że rabunku dokonali Kru- 
szczyński i Cygań, pozostali 
zaś stali na czatach. 


ne trudności. Czynniki brytyj | nieinterwencji. 


l 


ma juz Oj 
śnia 1938 roku Zaremba 
wypłacić 50 złotych mi 


ne i bierze udział w 
kich "Ric Osi rysy 
dzanyh w zakładzie. 


szpital w Vancouver wprowa" 
dził system wypalania niemow- 
lętom ich nazwisk na plecach. 


Wypalania dokonuje się za po, 


mocą chłodzonej wodą lampy, 
kwarcowej, co pozostawia wis 
doczny napis na przeciąg © mie 

po tym czasie, móżna na" 


sigSy, 
pis lampą ponownie wywołać. 


„Hindenburga” 


włoki balonu i in. 

Komisja stwierdziła, że stan 
sterowca był bardzo dobry, o~ 
raz lądowanie odbyło się zupeł 
nie prawidłowo. 

Gen. Goęring polecił komisji 
proa dalsze. dchodzenia, 

tórych rezultaty zostaną --po- 

dane do wiadomości publicz. 

nej. EON, 
— 


Siostra Lenina 
ciężko chora 


MOSKWA, — Agencja Tae. 


donosi, że stan rowia si 
stry Lenina — Marii Uljanow. 
budzi ssj 6 Chora jest nies 

rzytomna. Lekarze stwierdzi- 
fi wylew krwi do mózgu. 


Napad na policję: 


WARREN. (Stan Ohio). Q- 


V wyniku rozprawy sąd|koło 30 strajkujących robotni- 


skazał: Kruszczyńskiego na 2 
lata więzienia, zaś Cygana, 
Kujawę i Dementowa po 1 ro 


ku więzienia. .Kruszczyńską, | mundury. 


oskarżoną © paserstwo sąd 


skazał na:6 miesi więzie-! kszy 
ae e . "wesztował awanturnik 


mia i 20 zł. grzywny, 


ków napadło na 6 policjantów. 

tórzy w jednym z magazynów 
przymierzali nabyte świeżo 
Policjanci zostali 
ranni. Z odsieczą przybył: wię- 
dział polszań tów Który 


RS a ` 2 ra e- 


ję = 

g Wesoły 

y kacik | 
em "> 


W Zoo 


-Pan Kac jest po raz pierw- 
szy w życiu w ogrodzie zoolo- 
gicznym. | 

Właśnie zwiedza pawilon 
wężów. ; 

— Przepraszam pana! 
zwraca się do dozorcy, — Czy 
te węże się sprzedaje na kılo, 
czy na metry. 

— W ogóle tu się me sprze- 
daje. 

— Nic? 

— Nie! 

Pan Kac wzrusza ramiona- 
mi i wychodzi z pawilonu. 

— Źle prowadzony interes 

— mówi 
żeli się nic nie sprzedaje, to 
po co się trzyma tyle towaru? 

o co na przykład 10 lwów? 
Do oglądania wystarczy je 
den! ż 

— Zobacz pan, ile tu się nie 

otrzebuie wyrzuca pieniędzy. 

0-©v tyle klatek, po co aj 
ogrodzeń? Żeby nie nie zgi- 
nęło? Bo tu się dużo ludzi 
kręci?.. Zawracanie głowy! 
Kio bechce ukraść lwa? l. 


Nagle pan Kac spostrzega, 
że dwóch iudz: wyprowadza 
z zagrody wielbłąda. 

Pan Kac trąca swego towa- 

| tzyszą. 
b ,— Patrz pan, patrz pan! Nie 
_ 4ówiłem? 

— Że co? 

— Że interes jest źle prowa- 
yi że tu musi być krucho 

eniędzmi. 
Dlaczego? . 

ak to, dlaczego? Nie wi: 
? Zabierają wielbłąda! 
znie dyrekcja nie mogła 
6 osia niej „Ta ty: 


é 
małpach pan Kac za- 
je się dłużej. 
u można by zrobić nie- 
teres — mówi. 
nieres? Jaki? | 
Dział osobistych pora- 
SĘ: i 7 
— Na czym to ma polegać 
^“ Na przykład Ls ma do 
kogoś urazę. Pan czuje potrze- 
bę.nawymyślać, ale pan się 
boi, bo to jest pański szef, pań 
ska. teściowa lub jeszcze ktoś 
ważniejszy. Co pan robi? Za- 
prasza taką osobę tutaj i za- 
.czyna krzyczeć: „Malpa! Zielo 
'na małpa! Stara małpa!”. 
Rozumie pan? Pan ma na my 
éli szefa, ale patrzy na małpy. 
I w ten sposób pan sobie ulży, 
a nikt się nie może obrazić, je 
panu mówię, żeby to rozrekla 
 mować i. uświadomić ludzi, to 
by można było brać po 2 złote 
za, wejście. 
Pan Kac w zamyśleniu spo- 
„gląda na małpy, którym dzieci 
rzucają cukierki i orzechy. 
_ Widocznie to go bawi, W pew 
xj.chwili wyjmuje z kieszeni 
‘monetę, i rzuca jednej z małp. 
Małpa chwyta w locie, przy- 
kłada monetę do nosa, obwą* 
chuje i widząc, że to się nie na- 
daje do jedzenia ciska ją z po- 
wrotem, y 
Pan Kac jest zachwycony. 
— Pierwsze mądre stworze- 
nie w tym interesie — oświad- 
cza z uznaniem — Od razu po 
znała, że to jest fałszywe. 
Napoleon Sądek. 


GIEŁDA 


“Dewizy: Holandia 290.45, Brukse- 
ła. 89,20, Helsinka 411.54, Londyn 
20.03, Mediolan 27.85, owy Jork 
5.23, Oslo 131.00, Paryż 235ć, Praga 
1530, Stockholm 14550, . Zurych 
120.70, 

| „Papiery procentowe: 5 proc. poź. 
A men. inwest 63.88, £ proc. państw. 
poź. prem. dolar. 38.25, 4 proc. poż. 
egolu. 52,25, 5 proc. poź. konwer- 

%%jna 34.0, 
"Akcje: bank Polski 100.25, Spiess 
'55.00—33, 


o towarzysza. — |e|' 


ZE 


=) Zgon matki Stalina 


PARYŻ. — Agencja Havasa 
donosi z Moskwy, że dziennik 
„Zaria Wostoka” wychodzący 
w Tyflisie ogłasza wiadomo- 
ści o śmierci Katarzyny córki 


-Dziwak mieszkał w mauzoleum 


Władze w Kairze w tych 
dniach położyły kres postępo- 
waniu pewnego dziwaka, któ- 
ry przez pewien czas mieszkał 


w mauzoleum, "s. 

Milioner Caki Okasha posta 
nowił przed pewnym czasem 
wybudować dla siebie mauzo- 
leum, w którym miano go u- 
mieścić po śmierci. W tym ce 
lu porozumiał się z całym sze- 
regiem przedsiębiorców  budo- 
wish i w końcu zdecydą- 
wał się na projekt, którego wy 
konanie miało kosztować 30 
tysięcy funtów. Po zbudowa* 
niu mauzoleum przypadło ono 
tak do gustu milionerowi, że 
postanowił w nim zamieszkać 
za życia, 

Mauzoleum składa się z 6 
nisz. Jedna z nich jest prze- 
znaczona dla milionera, a 5 dla 
jego przyjaciół, których nazwi 
ska są na razie nieznane. Do- 
piero po śmierci Caki Okashi 
będzie można się dowiedzieć 
z jego testamentu, dla kogo są 
pat e NZ e a 


zmarł nagle na dworcu 


Na peronie dworca kolejowe 
go w Gdyni, zmarł nagle na u- 
ar serca 72-letni starzec, oby- 
watel gdański Johan Cristo h 
Zmarły zamierzał właśnie po- 
wrócić do Gdańska, gdyż w 

dyni przebywał dowo, 
Na chwilę przed odejściem po 
wiągu zasłabł'nagle i zanim we 
"zwane Pogotowie zdążyło go 
rzewieźć do szpitala, zmarł. 

rzy badaniu dokumentów 
zmarłego znaleziono przy nim 
paczkę bibułek do papierosów 
szmuglowanych z Gdańska. 


Strajk w elektrowni 


zatrzymał przemysł 
NOWY JORK. Personel elek- 
trowni w Michigan zastrajko” 
wał, unieruchomiając fabryki 
położone w dolinie Saginaw, a 


zatrudniające 100.000 robotni- | 


ków. 

Wbrew opinii przewódców 
strajku, robotnicy elektrowni 
nie zgadzają się podjąć pracy 
przed ustaleniem podwyżki 
płac. 


Powróci do aresztu... 
_ LIZBONA. Komunikują tu z 
wioski Fulgueiras (Portugalia), 
że z miejscowego aresztu zbie- 
gło 5 aresztantów. Jeden z nich 
pozostawił kartkę zaadresowa_ 
ną do dozorcy, w której zapew- 
nia, że po ukończeniu robót w 
polu powróci do aresztu celem 
odbycia kary i prosi go aby się 
nie niepokoił o jego osobę, 


GR AA ABE Gb 


PIĄTEK, dn. 11 czerwca 1937 r. 


Jerzego Dżugaszliwi, matki 
Stalina. 

Zmarła została pochowana 
bez obrzędów religijnych, mi 
mo iż była wierzącą i prakty” 
kującą. 


przeznaczone te nisze. 

„Caki Okashi opuścił więc 
przed pewnym czasem swe 
mieszkanie w Kairze i udał się 


w towarzystwie służby do mau 


zoleum, gdzie przyjmował go-| 
ści i urządzał wielkie uczty. 

O tym jego dziwacznym po 
stępowaniu dowiedziały się! 
władze i nakazały mu jak naj- 
szybciej opuścić mauzoleum. 
Milioner nie chciał się na toj 
zgodzić i dopiero siłą go stam- 
tąd usunięto. Obecnie mauzo- 
leum świeci pustkami i milio- 
nerowi nie wolno tam przycho 
dzić. Dopiero po śmierci zosta- 
nie tąm przewieziony. 


| 


a Glęc nie odkładając kup los f-ej klosy 


Str. y 


39 Lot. Państw. Spiesz się z nabyciem losu, gdyż 
tok, jak w poprzednich loteriach, losów może 
+gobroknąć w noszej szczęśliwej kolekturze: — . 


AWOLANSKA 


LJ s 
Centrala: Warszowo, Nowy Świo!t 19. , 
Oddziały w Warszawie, Wilnie I Krakowie. Konto P.K.O. 7198 i ` 

Kiągnienie rozpoczyna się 22 czerwem, U 
fZamówienia. zamiejscowe załatwiamy, odwrotnie, 
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50 domów w Oleśnicy w płomieniach 


W województwie kieleckim 
ybachło w ostatnich dniach 
szereg pożarów, które strawiły 
dobytek i mienie dziesiątków 
iudzi. 

W Oleśnicy (pow. Stopnica) 
z nieustalonych na razie przy- 
czyn zajął się jeden z domów 
mieszkalnych. Ogień z błyska- 
wiczną szybkością przerzucił 
się na sąsiednie budynki i w 
ciągu krótkiego czasu prawie 
całe imasteczko stanęło w pło- 


; mieniach. 


Do godzin południowych ofia 
rą szalejącego żywiołu padto 
50 domów mieskalnych, wiele 
zabudowań gospodarskich oraz 
100 stodół. Pomimo, że w akcji 
ratowniczej bierze udział 12 
okolicznych straży pożarnych 
do godzin wieczornych pożaru 
nie zdołano ugasić. 

Ofiarą ognia padła pewna 
kobieta z dzieckiem, a kilka o- 
sób odniosło lżejsze lub cięższe 


poparzenia, oraz spłonęło kilkis 
sztuk bydła. j 

Pożar ;buchł we wsi Sus 
dów (pow, Pińczów), gdzie © 
fiarą szalejącego żywiołu padła 
6 gospodarstw wraz z całym in 
wentarzem wartości 50.000 zło, 
tych. Pożar został prawdopo+ 
dobnie spowodowany przez bas 
wiące się dzieci. 

Trzeci pożar wybuchł we wsł 
Zemanów, gdzie ogień całkowie 
cie strawił 8 gospodarstw. 


Hazard pod namiotami dzikich 


Przed pewnym czasem an- 
gielska policja pustynna prze- 
wiozła do szpitala w Kairze 
szczególnego pacjenta. _ Był 
nim zawodowy gracz, Char- 
les Bouwer. Terenem dzia- 
łalności Brouwera nie były 
jednak europejskie kasyna, 
święcił on triumfy tylko w 
chatach i namiotach dzikich 
szczepów. 

Charles Brouwer syn boga- 
tych rodziców po ukończeniu 
studiów udał się w podróż za- 
morską i zatrzymał się dopie- 
ro na jednej z wysepek Ma- 
riańskich. Tam zaciekawiła 
go gra tubylców przypomina- 
jąca nasze GC Brouwer 

rzypatrywał się grającym ı 
2 Keótkim czasie tak dosko- 
nale poznał tajniki i fortele 
tej gry, że wszystkich ogry- 
wał. T ubyłcy otaczali go nie- 
zwykłym szacunkiem i krzy- 
wo patrzyli na to, że wyjeż- 
dża. 

Natomiast w  Brouwerże 
obudziła się namiętność dla 
prymitywnych gier hazardo- 
wych, którą starał się zaspo- 
koić podróżami po sdi 
ziemskim. 

W Nowej Gwinei poznał u 
szezepu, zamieszkującego cen- 


7,15 Audycja di yk MW |trtm wys znachorów. 
(ołyty). 6,00 Auajeją. rowy Da TR EASA na Biz. ETG 7 P 
Przerwa. 11,30 Audycja dia szkół: „lato rodzaj bilardu, w. którą gra- 


wyk, Ork, Policji Państwowej 
Przerwa. 15,45 Wiadomości gospodarcze. 
16,00 Rozmowa z chorymi. 16,15 Jan Brahms: 
Pieśni cygańskie. 16,45 „Naita, nalta...“ — 
reportaż. 17.00 Potpourri operetkowe. 
17,50 „Nasze drzewa" „limba — por 
gadanka. 18,00 Skrzynka ogólna. 18,10 Pro- 
giam na jutro. 18,15 Pog. Konkursowa. 
18,20 Muzyką lekka (płyty). 18,50 Pogadan- 
ka aktualna. 19,00 Koncert solistów. 19,50 
Wiadomości sportowe. 2005 Koncert staz- 
rywkowy. 21,45 „Śląsk w poezji współcze- 
snej“ — kwadrans poetycki. 22,00 Ludwik 
v. Beethoven, 22,50—23,00 Ostalnie wiado- 
mości Dziennika wieczornego, Wiadomości 
meteorologiczne | Przegląd prasy. 

WARSZAWA II (Mokotów) 

15,00 Koncert rozrywkowy (płyty). 14,60 
Parę informacji. 14, Utwory  Gabrie'a 
Faure (płyty). 15,00 „Jak odświeżyć mebie 
w ogrodzie” — pogadanka. 15,15 Koncert 
solistów. 16,00—22,00 Przerwa. 22,00 Wia- 
domośc. sportowe 22,05 Muzyka lekke » 
taneczna (płysy)- 23,00 „Opowiadanie Ja- 
nuka z powieść Józefa Weyssenhoffa p. t, 
nPuszĘZA”,  23,15—2400 Muzyką. tengcrna. 


13,00—15,45 


no twardymi jak kamienie 
| orzechami kokosowymi i któ- 
ra wymagała od grających nie 
zwykłej zręczności. Cały rok 
przebywał w tych okolicach, 
aby wyćwiczyć się w tej grze 
i w końcu stał się mistrzem. 
Również i tutaj, jak zresztą 
we wszystkich innych szcze- 
pach, dzięki opanowaniu gry 
stał się niezwykle poważną 
osobą, której przypisywano 
nadprzyrodzone zdolności. 
Jedyny raz w życiu to dzie- 
cinne przekonanie dzikich u- 
ratowało Brouwerowi życie. 
Brouwer dostał się pewnego 
razu do-niewoli do- szczepu 


papuasów i był przekonany, 
że wkrótce zostanie zabity. 
Minął jednakże tydzień a on 
i jego losy jeszcze ciągle by- 
y nie rozstrzygnięte. 

W tym czasie Brouwer co 
wieczór przyglądał się jek je- 
go strażnicy grają w Kości i 
postanowił Wirek pi SWO- 
je dotychczasowe doświadcze 
nie w dziedzinie gry. Zapro- 
ponował kacykowi grę w ko- 
ści. Kacyk przyjął propozycję 
i wszystkie partie przegrał. 
Brouwera natychmiast o- 
swobodzono z więzów. Stał 
się om „nietykalny”. Zanim 
ruszył w dalszą drogę, dowie- 
dziai się, że gra w kości po- 
siada u tego szczepu pewne 
religijne znaczenie, a dobry 
gracz jest uważany za czło- 
wieka wybranego przez bo- 
gów. 

Innym znów razem Brou- 
wer omal nie przypłacił ży- 
ciem swego szczęścia do gry. 
Zdarzyło się to w Sudanie. 
lam zasiadł do gry w karty z 
arabskimi kupcami. Gra ciąg- 
nęła się przez całą noc i Brou 
wer ograł swoich par 


| BERLIN. — Donoszą tu z 


| Halle, że nocy ubiegłej wy- 
buchł wielki pożar na 'dwor 
cu Centrulnym. Ogień stra- 
wił wielką halę dworcową. 
W ogniu znalazło śmierć 5 
zatrudnionych tam robotni- 
ków, a wielu odniosło rany. 
Na dworcu znajdowało się o- 
koło 300 wagonów towaro- 
wych załadowanych oraz wie 
le samochodów ciężarowych 
stojących wzdłuż 6 ramp. 
Akcja ratowricza była nie- 
zwykle trudna. sdvż ogień roz 
szerzał się z niesłychaną szyb- 
kościa, a żar i walące się siro- 


| 


Nasiępnego dnia Brouwer; 
który wyruszył w dalszą dro 
gę został napadnięty na szosie 

rzez swych partnerów. Poe 
krótkiej walce Brouwer zo- 
stał raniony. Arabowie rzucie 
li się na niego i zabrali mu 
wszystkie pieniądze, jakie po- 
stadał przy sobie. 

Brouwer ż trudem dowłókł 
się do najbliższej stacji poli» 
cyjnej, skąd przewieziono ga 
do Kairu. Nigdy jego piya- 
tywni partnerzy nie postąpili 
zodiał żak brzydko, jak Ara- 
bowie, którzy karzystają a 
darów cywilizacji, 


CZYTAJCIB 


Wesołe Wiadomości 


Eae AA ZIE ZREZIĘ CRISS 
KANDYDAT NA MĘŻA, 
— Chciałby pan poślubić ja 
dną z moich kA Najtulódo 
sza otrzyma 10,000 posagua 
starsza 20,000, a najstarsza 30 


tys. zł. s 
— Czy nie ma pan jeszcz6 


tnerów. starszej ?. 


p 


5 robotników zginęło w płomieniach 


py uniemożliwiały ratunek. 
Przyczyna wybuchu pożaru 
nie jest znana. 


BERLIN. Pod gruzami spas 
lonego dworca towarowego w 
Halle znaleziono dotychczas 3 
trupów. Brak wiadomości o 5 
robotnikach, którzy byli zatru* 
dnieni na dworcu w chwili po- 
żaru. Liczba rannych jest duża. 

Spaliło się 200 wagonów to- 
warowych, 4 samochody cięża- 
rowe i 400 ton ładunku. * 

Ruch osobowy na dworcu 
głównym w Halle nie został 
przerwany. 
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Biedna dziewczyna, zatrudniona jako kwiaciarka w wy- 
tworuej restauracji warszawskiej zakochana w hrabim Tū- 


dziewiczu, przeżyła wielki dramat; ślub swego ukochanego. 
nie wiedząc, że hrabia żeni się z bogatą Kla- 


z inną „cow A 
re. Doe, wbrew woli, zmuszony do tego tajemniczymi po- 


ami. 
Tegoż samego dnia, kiedy odbył się ślub hrabi gja» 
wila się ak Srii z koszyczkiem kwiatów na sali. Była 
złamana 1 zbolała. Pragnęła Śmierci, ale jednocześnie w jej 
dyszy dźwięczały słowa przypadkowo poznanej wróżki, że 
właśnie powinna zemścić się za zdradę. 

Tegoż jeszcze dnia porozumiała się z przyjacielem Tū- 
dziewicza, hogatym Antonim Notylskim. Pomiędzy nimi zo- 
stal zawarty układ przyjaźni. W tym czasie po pożegnaniu 
ostatnich gości hrabia ludziewicz pozostał sam na sam ze 
swoją żoną. n 

' Miody małżonek odmówił kategorycznie spędzenia nocy 
poślubnej z swą małżonką. Kiedy udał się do swej sypialni 
zjawiła się Klara, ; o- 

Klara, zgarnąwszy swe powiewne szatki, nie- 
wiele osłaniające swą p eiai aia obfite po- 
waby jej ciała, niespodziewanie usiadła na kola- 
nach męża, 17 

Tudziewicz wzdrygnął się i pierwszym odru- 
them omal nie zrzucił jej na ziemię. Powstrzymał 
się jednak, uniósł ją w górę, wstał i posadził na 
fotelu, a sam oddalił się parę kroków. 

Zerwała się natychmiast, 

— Ja nie pozwolę, byś sobie drwiny urządzał ze 
mnie! — zawołała. j 

Nie bądź śmieszna! Nie udawaj żony Puty- 
kar gdyż ja nie nadaję się do roli niewinnego Jó- 
zefa 

— Doprowadzisz mnie do szaleństwa! i 

— Tego nie pragnę! 1 dlatego powiedziałem ci: 

weź sobie kochanka. Proszę cię tylko o joing byś 

uczyniła to bez rozgłosu, dyskretnie... To chy 

nie sprawi ci trudności... Czy szofer, z którym 

wyda nie tak dawno dosyć często, już ci nie 
powiada? i p p 

— To Igarstwol Nigdy nie był moim kochan- 

kiem! Nigdy!.. Na dowód mogę jutro rano wyrzu- 


cić go z pracy! I bądź pewny, że słowa nie piśnie! 
Gdyby ył moim kochankiem, to chcialby mnie 
„szantażować! 


— To tylko dowód, że jest większym dżentel- 
_ menem, niż niejeden człowiek z twojego najbliż: 
szego otoczenia, nie wyłączając twojego brata! 
— | ciebie! — krzyknęła. 
Twoja ocena nie przynosi mi ujmy — od- 
powiedział sucho, ZW, 
Klara jakby zmieniła Sagie postanowienie. 
Z minką nieśmiałą, z oczami w których nagle zga- 
. sły błyski gniewu, zbliżyła się do męża. 
odtrzymując przy piersiach swój strój, który 
ją zbytnio odsłaniał, a ruch ten jednocześnie po- 


JAN DULENSKE | 


Agentka (46 


Sensacyjna powieść szpiegowska 


» Tak, jest to ta sama kobieta... 

— Czy wiecie kim ona jest? i 
t ae nonr s= zapytał zaintrygowany kierownik 
a 1, 

ski Angielską agentka, Anną Morotie, której tak 
asilnie poszukujemy... 

Kierownik fabryki z wielkiego oszołomienia 
zerwał się z miejsca. Dał więc dach nad głową nie» 
bezpiecznej agentce angielskiej!? Miał ją w swo- 
ich rękach i tak lekkomyślnie ją wypuścił? 

— lak, tak, zupełnie podobna — powtórzył ta- 
kim głosem jak gdyby mówił do siebie. — Te same 
oczy; te same usta... Do diaska, ona przecież tak 
doskonale rała rolę rosyjskiej chłopki, że nawet 

rzez chwilę nie wątpiłem w to, że mam przed so* 
ba rodowitą Rosjankę... f 

Zastępca kierownika Cze-ki zapytał kierownika 

fabryki w jaki sposób poznał niebezpieczną agent- 
gio cały szereg innych szczegółów, O wszystkim 
kierownik fabryki opowiadał szczerze i obszernie. 

Przesłuchano również dozorcę domu, w którym 
mieszkał kierownik fabryki. Dozorca zeznał, że w 
godzinach rannych zauważył jak z jednej z piwnic 
wyszła biednie ubrana chłopka. Z początku zamie” 
rzał ją zatrzymać, ale jej słowa tchnęły taką szcze- 


rością, że puścił ją wolno. | 
Pskowska Cze-Fa natychmiast zakomunikowa- 
ła centrali w Moskwie o tym nowym ciu, ża 


Wzruszające dzieje miłości dziew- 


Musisz mnie kochać 


| 
| | 
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zwalał jej pomniejszać i ukrywać wady dostatnie" 


go biustu, mówiła błagalnym szeptem: 
Nie będę cię męczyła nigdy więcej... Tylko 
tę jedną noc mi daruj... Tylko aby tę jedną!... Ma- 
rzyłam o niej tak długol., Ty przecież wiesz do» 
skonale o tym... Gdybyś chciał, należałabym do 
ciebie już dawno.. Udawałeś tylko, że nie rozu- 
miesz moich pragnień... Nie dręcz mnie przynaj: 
mniej dzisiaj.. Celuś! Zlituj się nade mną... 
zum mniel„. Ja ciebie przecież kocham! Pragnę 
cię!... Nie skazuj mnie na takie katuszet... Celuśl... 
Czy ty jesteś z kamienia?l.. Cała płonę! Jestem 
przecież iwnją żoną... Sajgon! Przysięgam ci, że 
za miesiąc «częścią przy tobie »omogę ci.. 
LUwolnię cię od mego brałat.. tj Raj mi wiek 
Z mełości do ciebie gotowa jestem na wszystko... 
Choć wiem, że Al nigdy mi tego nie daruje... Go- 
towa jestem do poświęcenia się dla ciebie! Chyba 
teraz musisz uwierzyć w moją miłośćl... 
, ,—= Nie wierzę cil Jesteś tak samo podstępna, 
jak twój brat! Jesteś tak samo pozbawiona wszel- 
iej moralności, wszelkich normalnych uczuć ludz- 

kich, jak om. Gotowi jesteście obiecać wszystko, 
byle dopiąć swego! Niel 
a przecież jestem kobietą! 

— Nie wiem, czy nie szatanem!... 

Roześmiała się krótko, nerwowol 

— Patrz! Przekonaj się! — zawołała, odrzuca. 
jąc z siebie przejrzyste okrycie. 

Tuadziewicz nawet nie spojrzał na nią. 

— To ja nie wiem, czy ty jesteś mężczyzną! — 
zawołała krzykliwie, gdyż znów porwał ją gniew. 

—Uwierz zatem, że nie jestem... Że to w 
błąd twoich pragnień!.. . - 


przenikliwie. — Zamorduję cię! 

— Zrobisz mi tym przysługę! — odpowiedział 
chłodno. 

— Dosyć! Dosyć! Nie mów do mnie już wię- 
cej! — krzyknęła histeycznie. 

Padła na szerokie łóżko. Jej ciałem wstrząsały 
dreszcze niesamowite. Tudziewicz spojrzał na nią. 

Bardzo mi przykro... — sowiedśiał, — Nie 
czuję się jednak winnym.. Jesteś mi tak obojętna, 
że nawet nie byłbym zdolny być twoim mężem... 

— Nieprawda! Przekonam cię! — zerwała się, 
jakby ożywiona nową nadzieją, złudzona tonem je 
go głosu. 

— Nie próbuj napróżno budzić we mnie pras 
gnień, których nigdy nie było, a które zamarły 
ostatecznie, na zawsze! Nie próbuj... — odsunął 
się od niej, kiedy znalazła się przy nim. 


Anna Morette gra rolę biednej chłopki, Centrala 
nakazała przeprowadzić w okolicy obławy i pskow” 
ska Cze-ka zastosowała się do tych rozkazów, ale 
Anny Morette nie ujęła, ta bowiem znów znikła 
jak kamień w wodzie... 
* E Fa * 

Gdzie się podziała Anna Morette? 
jej celem była granica. Zdawała sobie sprawę, 
że jeśli w najbliższym czasie nie znajdzie się poza 
granicami Rosji Sowieckiej, to w końcu bez wzglę- 
du na to, jakie będzie grała role, wpadnie w ręce 
Cze-ki, í 
Pierwszą rzeczą jaką należało uczynić, było 
zrzucenie chłopskiego stroju. Mając przy sobie po- 
nad tysiąc czerwieńców, czuła się tak, jak człowiek 
tórego wypuszczono z więzienia na wolność. Do- 
piero teraz zdała sobie sprawę jak skrępowany jest 
człowiek, który nie ma pieniędzy. Przypomniała 


sobie obecnie słowa jednego ze swoich  niezliczo- ' 


nych kochanków: 

„Wolę raczej siedzieć w więzieniu, niż być bez 
pieniedzy. Nie ma bowiem gorszego więzienia, jak 
cręcenie sę po ulicy bez grosza w kieszeni“, 

Anna Morette weszła do kooperatywy, w której 
sprzedawano gotową odzież męską i damską. Zażą- 
ała czarnej sukni, czarnego kapelusza i czarnyc 
pończoch. Sprzedawczyni uśmiechnęła się pod no- 

sem, usłyszawszy czego żąda Capois 

— Czy nosicie po kimś żałobę 
— Tak.. odumarł mnie ojciec.. 

Sprzedawczyni obrzuciła pełnym zdumienia 
spojrzeniem chłopkę, która na wzór miejskich ko- 
biet nosiła żałobne szaty po zmarłym krewnym. Po 
raz pierwszy widziała ARESTA która nosiła podó- 

ne suknie. 

Sprzedawczyni nie wyraziła jednak na głos ewé- 
go zdumienia, tylko podała to, czego żądała. 

— Czy mogę się tu w sklepie przebrać? 

i. Tak, proszę — od 


4 


tylko. 
— Przestań znęcać się nade mną! — krzyknęła 


a uśmiechem sprze: w” 


— Ja się stąd nie ruszę! —- powiedziała przeg 


— Możesz spać, gdzie zechcesz. To twój dom. 
Mnie wystarczy fotel. : 

— Czy masz zamiar tak sypiać przez całe życieł 

— jeśli inaczej mi nie pozwolisz... 

oprowadzisz mnie do szaleństwa! 

— Nie sądzę. Jakoś sobie poradzisz. 

— Dosyć mam tego! — krzyknęła znów. — Po. 
wiem bratul 
O, proszę batdzo(.. 

— Nawet jeśli on nie będzie chciał, ja to ogłoszęł 

— Wtedy zamorduję ciebie i twego brata! = 
powiedział tak spokojnie, a tak przejmującym 
głosem, że spojrzała na niego przerażona, | 
atrzysz przerażona? — powiedział po 
chwili, — Nie jestem zbrodniarzem... Nie zabiłem 
nikogo świadomie. Jeśli twój brat żyje, to zawdzię: 
cza przede wszystkim mojemu wstrętowi do prze 
lewu krwi, I temu, że nie wiem, gdzie ukrył te nie 
szczęsne papiery. Jeśli je które z was ogłosi, d 
mnie będzie już wszystko jedno... Mogę stać się | 
wtedy zbrodniarzem, mordercą!... 

— Jesteś okropny!... — szepnęła. 


zaciśnięte zęby. 


| 


— Nie dorównałem jeszcze twemu  braciszkć ; 
wi i wątpię, czy byłbym zdolny dorównać mu ki 
dykolwiek, zostawszy nawet zabójcą! 


Nie mówmy o tym, Celku... Zawrzyjmy z 
dẹ.. Przekonasz się, że nie pożałujesz tego... Po 
wiem ci jeszcze coś... Al ma jakieś plany względem 
ciebie. Dlatego nie chciał l razu po sue oddać 
ci tych szpargałów..„ Dlatego zwleka... jeśli zastać 
niesz przy mnie, nie dopuszczę do ters: Prrysięe 
gum cilu Uwierz mi chociaż razi. N'e zawiodą 
cię! Na co ci przysiąc? Przystęgnę na co chreszi 


— 


się przy tobie inna!.. Jestem tego pewna! Stanę się | 


święceniu nić ky: 


mną dzieje... 7 
Tudziewicz uspokoił się równie prędko, jak na* 


gle wybuchnął. 
$ (Dalszy ciąg jutro) 


dawczyni. 

Po pół godzinie Anna Morette opuściła koope- 
ratywę. Przywołała ak atjggi ję, orożkę i pole” 
ciła się zawieźć na dworzec, u | 

Na dworcu kręciło się mnóstwo czekistów. Anna 
Morette szła przed siebie pewnym krokiem. W pier 
wszej chwili podeszła do jednego z agentów i za* 
pytała w łamanym rosyjskim języku wtrącając 
niemieckie słowa: 

— Kiedy odchodzi pociąg do Połocka? 

Agent uważnie jej się przyjrzał. W pierwszej 
chwili zamierzał ją nawet zapytać o dokument 
ale jej śmiałość, opanowanie i pewność siebie jak 
s ko go rozbroiły. Nie będąc wyszkolonym poli< 
cjantem i nie posiadając dobrej znajomości duszy, | 
ludzkiej, pomyślał sobie: 

—Gdyły to była e A osoba, obawialaby; 
się Cze-ki, nie podeszłaby tak pewnym krokiem do 
mnie, do jednego z jej przedstawicieli. Na podsta» 
wie jej złej wymowy mogę przypuszczać, że mam 
przed sobą cudzoziemkę, najpewniej Niemkę. Stor 
sunki mi dz Rosją Sowiecką a Niemcami są dó- 
bre. Postąpiłbym nietaktownie, gdybym wylegity- 
mował niemiecką obywatelkę, * 

W ten sposób pomyślał agent, gdy Anna Morette 
zapytała go, kiedy odjeżdża pociąg. mA 

Również i ona pomyślała, że wskutek jej śmia« 
łości i spokojnego zachowania się, czekista nie 
dzie ją o nic podejrzewał. Była to gra na całego, 
gra o śmierć lub życie. Gdyby czekiście wpadło na 
myśl poprosić ją o dokumenty, sprawa przybrała- 
by bardzo marny obrót. Metrykę chłopki Anna Mo- 
rette zniszczyła, ulbowiem teraz była już jej niepo- 
trzebna, przecież już nie nosiła stroju chłopskiego. 
Innego dokumentu nie posiadała. Anna Morette 
czuła się tak jak człowiek, który chodzi po topnie* 


jącym lodzie, zdawała sobie sprawę, że jeden nie- | 


ostrożny krok oznacza śmierć... f g 
na l Dalszy cias jutro. 
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TADEUSZ RYS  - 


pa > 
ge ukryła przed przełożoną przyczynę swego zemdlenia. 
_ A przyczyna była 'astępująca: przez okno swej celki ujrza- 
Tis przerażający obraz, 


« aey przyłożyła głowę do szyby w oknie, usły- 

„y mała brzęk kajdanów. 

Wsunęla głowę do okna między kraty i wtedy 

ała na szosie, wiodącej do miasta grupę ludzi, 
Aii kajdanami, otoczonych oddziałem żandar- 

„ mów. 

_ Dziwnie brzęczały teraz te kajdany. 

«_ Tania nie mogła oderwać oczu od tego obrazu. 

« $postrzegła jak ci ludzie są odziani w więzienne 

 lachmany a na rękach i nogach mają ciężkie kaj- 


u 


i ać 

4 losy tych ludzi były zgolone, a twarze ich 
-" gorane bruzdami, po których ściekał pot. 

a To zapewne transport skazanych na kator- 
ge! — pomyślała Tania i zaciekawiona pocżęła się 
jeszcze uważniej przyglądać grupie ludzi, 

i. Oto na czele szedł mężczyzna lat pięćdziesię* 
du — sześćdziesięciu. Z jego czoła spływał rzęsi- 
y ście pot, Z trudem wlókł na swych nogach ciężar 
, kajdan, 

| A oto kroczy młody chłopak. Na twarzy jego 
; widać naiwność i młodość, Cóż mógł zawinić, że 
~ teraz na Sybir wyslali? Czemuż dźwiga już 


w tak młodym wieku ciężar kajdan... 
A oto kroczy... Ach któż to jest? 
akaś nę twarz. Któż to jest? Może po- 
mylila się? Może to nie on, tylko zupełnie kto in- 
py? Może to halucynacja? 
— Nie, nie myli się! Nie, to nie żadne widzia* 


Na czele tej grupy kroczy, pobrzękując kajda- 

i, Tadeusz? Sin 0usidśeio vin. nun, 

Skąd się tu wziął? Czyżby go-znów 'pochwy- 
iť A zatem nie skazali go na śmierć, tylko ze- 
na Sybir! 

yje! Hadeusz żyje! I na domiar złego jest tu 
bk, pięćdziesiąt kroków od muru klasztornego. 

Chce krzyczeć, by chociaż głos jej usłyszał, ale 
“szystko w niej jak gdyby o A Czuje, jak 
jakieś kręgi wirują przed jej oczyma... 

" Nagle straciła świadomość tego, co się z nią 

dzieje... 

Nieprzytomna upadła na podłogę. 

Gdy ją ocucono, wróciła do siebie. Ale nie mo: 

i gla przecież opowiedzieć siostrze o tym, co się 

| wydarzyło... 

'_., Wiedziała, że znów nastąpił w niej przełom, że 
dłużej nie może tu pozostać... 

_._. Dotychczas ayy chwile, gdy rezygnowała z ży- 
fse. Wszystko jej było jedno, co się z nią teraz 
dziać będzie. Straciła Tadeusza, straciła tym sa- 
nym jedyny cel życia... 

Pogodziła się ze swym losem... 

Co prawda były chwile jeszcze, gdy tęskniła 
Zz powrotem do lasów i pól, chciała jeszcze spa” 
_cerować gdzieś nad Wisłą, w tym kraju, z którym 
T wiązalo ją tyle wspomnień. 

' Ale to były tylko chwile. 

Na ogól zrezygnowała już z życia, Na jej twa” 
 rzy_nie ukazywał się prawie nigdy uśmiech. 
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W MÓJ KORON] GO PANI? os Z LOKRIOROWĄ DLACZEGO? 
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Teraz, gdy ujrzała znowu Tadeusza, gdy naocz- 


+ 


AET ANAREN AET ERE ENA (AB BET BEC WŚ 
r fi FN TAPENI A Z: 


WSTRZĄSAJĄCA POWIEŚĆ O BOHATERSTUIE, -- 
| MIŁOŚCI ? POŚWIĘCENIU — 


Przeorysza zawołała służbę i ndało jej się Tanię oencić. | nie przekonała się, że on żyje, w ciągu jednej 


chwili zrodziła się w jej duszy nadzieja. 

Może teraz znów, poprzez wszystkie cierpienia 
wróci do niego, może znów razem pójdzie za nim 
na Syberię, uciekną razem i rozpocznie się nowe, 
piękne życie? 

Nie zważała na wszystkie cierpienia, na wszyst- 
kie przeżycia, w sercu jej tkwiła nadal wielka mi- 
łość do niego. 

Nie było ani jednego dnia, od czasu, jak tu ją 
zamknięto, by o nim nie marzyła, Wybaczyła mu 
już wszystko, gotowa była zmywać kurz z jego 
DÍE., 

Chce wraz z nim cierpieć, pragnie pójść za nim 
na cierniową drogę katorżnika. To będzie jej 
szczęście... 

Ale po to, by to szczęście osiągnąć, musi się 
przede wszystkim wydostać z tych murów klasz” 
tornych, 

szystkie myśli i dążenia Tani były teraz skie- 
rowane ku tej ucieczce z klasztoru. Trwało to za- 
ledwie pół godziny a w jej umyśle przebiegło już 
tyle planów wydostania się z tej celi... 

Wiedziała, że katorżnicy spędzają czas pe- 
wien w różnych miejscach postoju, aż dotrą do 
miejsca przeznaczenia. Trwa to czasem rok, cza- 
sem dłużej... 

Jeśli ta grupa katorżników szła szosą do mia- 
sta, oznacza to, że pozostaną pewien czas w tutej- 
szym więzieniu. Tadeusz pozostanie tu zapewne 
kilka tygodni a może miesięcy, a w ciągu tego cza- 
su może uda jej się uzyskać z nim spotkanie... 

A może nię zechce z nią rozmawiać! Może bę- 
dzie nadal tak bezlitosnym dla niej, jak był do- 
tychczas? 

Uciec stąd — ta myśl ogarnęła w ciągu chwili 
zupełnie jej umysł © = poż „m 

Ale po to, by móc stąd uciec, musi zmienić swój 
stosunek do przełożonej, do mniszek i służby, by 
nie budzić więcej podejrzeń... 

Musi udawać pobożną i uległą, by jej tak nie 
strzegli, jak dotychczas, musi zaprzyjaźnić się ze 
służą, z pensjonarkami, tylko w taki sposób bę- 
dzie jej łatwiej stąd się wydostać... 

W tej właśnie chwili, gdy tak rozmyślała we- 
szła do celki Tani przeorysza i groźnym tonem 
zwróciłą się do niej: 

— Widzisz, teraz płaczesz, gdyż rozumiesz, że 
źle postępujcesz.., 

— Tak jest, siostro przełożona — uległym gło- 
sem odezwała się Tania <— wiem, że źle postąpi* 
lam, obiecuję poprawę... 

Przeorysza nie chciała jej dalej upokarzać i mó 
wić znów o liście do ojca. Niech się uspokoi, wte- 
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dy sama zechce do niej pisać.. i 

Nazajutrz z rana, roddzań rannej modlitwy, 
dłużej od wszystkich klęczała... 

Siostra przełożona była aż wniebowzięta taką 
zmianą, gdyż dotychczas Tania prawie nigdy nie 
chciała się modlić... 

Po południu zwróciła się sama do siostry prze» 
łożonej z prośbą, by jej pozwoliła napisać list do 
ojca. 

— W końcu sama zrozumiałaś, że upór ło 
wielki grzech — przeorysza była uszczęśliwiona. 

Była przekonana, że Tania łak się zmieniła 
pod jej wpływem. Tak długo do niej mówiła, że 
w końcu potrafiła ją przekonać... i 

Obeszło się nawet bez rózeg. 

Przeorysza ucałowała Tanię w głowę i powie- 
działa: 

— Tak córeczko, nareszcie nabrałaś rozumu... 
Ojca trzeba szanować.. Ucieszy się bardzo, gdy. 
otrzyma od ciebie list! 

ania napisała list do swego ojca, pierwszy list 
od czasu, gdy tu była, Stoczyła ze sobą walkę, za* 
nim usiadła do stołu, by ten list zredagować.., 

Musiała napisać „kochany ojcze” i podpisać się 
„kochająca ciebie córka“ — ale rozumiała, że od 
tego listu zależy los jej spotkania z Tadeuszem... 

Pilnie wypełniała wszystkie zarządzenia przeo- 
ryszy. Była tak posłuszna, że przeorysza była nią 
zachwycona. 

— Wiedziałam, że ją szatan w końcu zosławi. 
Uciekł zawstydzony z jej duszy.. | to wszystko 
po tym Śnie, gdy się jej matka przyśniła... 

Tania starała się najlepiej żyć z siostrą, która 
codziennie szla do miasta po zakupy. Pewnego ra- 
zu opowiedziała jej ta siostra: 

Wiesz laniu, przybyła znowu do caryńskie- 
go więzienia partia zesłańców na Syberię... 

Tania udała zdziwienie, poczęła wypytywać, za 

co tych ludzi zesłano, 
To są bezbożnicy, którzy ani Cara ani Boga 
nie szanują... Buntownicy polscy.. Ale żebyś ty 
widziała, jak tych ludzi kałują... Jak ich męczą... 
Wszystkim wygolono glowy... 

Tania słowem nie zdradziła się, że widziała tych 
katorżników przez okno swego pokoju, że wśród 
nich jest osoba, dla której gotowa jest życie swe 

ać 


Chęć zobaczenia się i pomówienia z Tadeuszem 
była w niej tak silna, że dykiowała jej największą 
ostrożność, 

Tania zaprzyjaźniła się również z klucznicą: 
wiedz.ała, że od niej wiele zależy. 

W głowie jej zrodził się plan ucieczki. Podstę- 
pem wyłudzi kluc od siostry Joanny, wydosta- 
nie się na wolność... 

Byla już tak zaprzyjaźniona z siostrami, że 
ustalila nawet dzień ucieczki. Siostra przełożona 
pisała coraz bardziej triumfalne listy do pułkow= 
nika Iwanowa. 

Ale dnia tego nagle zjawiła się siostra Joanna 
z uśmiechniętą twarzą i oznajmiła: 

— Tanieczka. mam dla ciebie radosną wieść! 

— Co się stało? 

— Twój ojciec, pan pułkownik Iwanow przy” 
jechał! A 

(Dalszy ciąg jutro) 
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Niezwykłe zajście w Miedzeszynie 


Na linii Otwock sprzedaje 
letnikom gazety Dawid Span- 
cer z Falenicy. lnni sprze- 
dawcy chcą go ograniczyć w 
korzystaniu z terenu i wydzie 
lili mu mniejszy odcinek, niż 
miał dotychczas. Spancer nie 
ustąpił. 

Konkurenci postanowili na- 
uczyć go moresu. W tym ce- 
lu napadli nań z zamiarem po 
bicia.  Spancer, uciekając 
wpadł do pewnej willi w Mie- 
dzeszynie. Była tam kobieta, 
sama, znajdująca się w trak- 
cie kąpania w wannie, Po- 
wstał krzyk. Kobieta przera- 
Żona wyskoczyła z wanny i 
chwyciwszy ze stolika rewol- 
wez zaczęła strzelać. 


ROBOTNICY PIEKARSCY GROŻĄ 
7 STRAJKIEM 


Związki zawodowe robotników 
piekarskich na terenie woj. war- 
szawskiego wystąpiły do pracodaw- 
ców z żądaniem zawarcia umowy 
zbiorowej, gwarantującej nowe 
stawki zarobkowe. Robotnicy pie- 
karscy żądają minimum płacy 22 
zł. tygodniowo za 8 godzin pracy 
dziennie, 15 proc. dodatku na świad 
c.emia i po i kg. chleba i bułek na 
wynos do domu. 

oenieważ wiaściciele piekarń od- 
mawiają zmiany płac, zapowiada 
się ostry zatarg. 


ZA GARŚĆ TRAWY ODDAŁ RĘKĘ 
„ Między sąsiadami jednej wsi w 
Adamówku arszawą trwał 
od dawna spór o miedzę pastwiska. 
Tak było i wczoraj. Krowa Stani- 


— 


sława Boguckiego sięgnęła pyskiem 
do trawy rośnącej na pastwisku 
Wacława Adamczyka. Ujrzał to 


Adamczyk i chciał za tę garść tra- 
wy zabrać krowę. Bogucki oczy- 
wiście na to nie pozwolił. 

Wynikła kłótnia, tem bójka 
podczas której Bogue i sięgnął o- 
-s4 da karku Adamczyka. Nie sięg- 
nal do karku, ale zajechał prze 
rękę i obciął ją. Adamczyk upadi 
brocząc krwią, a Bogucki uciskł ze 
siriachu do lasu. Trzeba było do 
piero obławy policyjnej, która do- 
prowadziła do ujęcia niefortunne 
go kosiarza. 


ODPUST ŚW. ANTONIEGO 
W ZŁAKOWIE KOŚCIELNYM 


W Złakowie Kościelnym koło Ło- 
wicza w dnia 13 czerwca b. r. od- 
będzie się odpust na św. Antoniego. 
di zę do Złakowa przybywa 
ludność ze wszystkich okolicznych 
wsi księżackich w barwach i pięk- 
nych strojach ludowych. 

‘Wies Złaków Kościelny znana jest 
z tego, że paeroa tam charak- 
terystyczae ubiory ludowe t zw. 
Księżackie. 

Na św. Antoniego w Złakowie 
poza uroczystościami religijnymi 


odbędzie się zabawa ludowa. 
Złaków Kościelny położony jest 


"w odległości 17 kim. od Łowicza. 


kopać i rabuś, którym był 
Bogu ducha winien Dawid 
Spancer, rzucił się ze strachu 
do ucieczki z powrotem na uli 
cą DYAL 

Naga kobieta zapomniała wi 


docznie w jakim znajduje się 
stroju, pobiegła za uciekają- 
cym i strzelała. Biegła je- 
szcze za nim na ulicy. Dopiero 
po chwili zorientowała się i 
zawróciła. A tymczasem ze- 


RÓJ ZRT L R AA R E PRZY © | ZONE MOZA 
rg = “a 
Król Karol i ks. Michał 


w końcu czerwca przybędą do. Polski 


W rozmowie z królem Ka- 
rolem Pan Ep R. (Ps, 
nai asiąc do zbliżającej się 
wizyty. króla Karola w Pol- 
sce, która nastąpi w ostatnim 
tygodniu b. m., wyraził życze 
nie, aby królowi towarzyszył 
do Polski wielki wojewoda Mi 
chał, który podczas swego nie 
dawnego A w Połsce wi- 
tany był z największą sym- 
patią przez całe społeczeń- 
stwo i zdobył sobie serca mło 
dzieży polskiej. 

Król Karol ustosunkował 
się życzliwie do tej propozy- 


cji i należy oczekiwać, że w 
podróży do Polski towarzy- 
szyć będzie królowi książe 
następca tronu. 

Według informacji z Buka- 
resztu, wizyta króla. Karola w 
Polsce będzie trwała 4 dni, z 
czego trzy dni spędzi król w 
Warszawie oraz ewentualnie 
w Poznaniu, a czwarty dzień 
w Krakowie. 

Król Karol według powyż- 
szych informacyj wyraził ży- 
czenie zwiedzenia Krakowa. 
Na Wawelu ma być wielkie 
przyjęcie pożegnalne. 


brał się tłum gapiów i raczył 
oczy pięknym widokiem kla- 
sycznej postaci niewieściej. 

A biedny Spancer i tak do- 
stał za swoje, bo wczoraj zno- 
wu ci sami ludzie napadli nań 
w tym samym Miedzeszynie i 
tak potłukfi, że złamali mu 
dwa żebra. Spancera odwie- 
ziono do szpitala Przemienie- 
nia Pańskiego na Pradze, za 
napastnikami policja wszczę- 
ła poszukiwania, 

OR (Organizatorem 
wyprawy karnej: przeciwko 
Spancerowi,był Mojsie Kal- 
nowski, który jednak na razie 
ukrył się. 


Wzorem Liskowa 


Wzorem Liskowa, sąsiadu* 
jaca z nim wieś Trzebinie po- 
stanowiła własnym kosztem 
wystawić dom ludowy, w któ- 
rym ma się koncentrować ży- 
cie społeczno kulturalne 
mieszkańców. 


Hiszpanie pokonali „Ruch“ 4:3 


W środę na stadionie Ruchn w 
Wielkich Hajdukach rozegrany zo- 
stał oczekiwany z olbrzymim zain- 
teresowaniem mecz pomiędzy repre 
zentacją Sląska a reprezentacją Bil 
bao. Mecz wzbudził na Sląsku kolo- 
salne zainteresowanie i mimo po- 
wszedniego dnia oraz niepewnej 
pogody na stadionie zebrało się 
przeszło 15 tys. widzów. Na sta- 
dionie obecni byli także wojewoda 
śląski dr. Michał Grażyński, kapı- 
tan sportowy Łolskiego Łw. Pliki 


| Nożnej p. Kałuża oraz wiadze pii- 


karskie Sląska. 

Drużyna hiszpańska reprezento- 
wała wysoki poziom piłkarski. Jest 
to drużyna doskonałe zgrana i grą 
zespoiową przewyższała o klasę 
Ślązaków. Wynik cylrowy 4:3 (2:3) 
dla Hi:szpanow nie jest właściwie 
miernikiem sil, gdyż Hiszpanie mie 
li dośc wyrażitą przewagę. Na wy- 
różnienie u gosci zasiuguje pomuc, 
która doskonale wspomagała atak 
iw wydatnym stopniu przyczyniła 
się do zwycięstwa. Linie defensyw- 
ne gości były słabsze. U Slązakow 
bardzo dobrym był atak, w którym 
najlepszym był Wostal, zdobywca 
2 bramek, ŻZawiedli skrzydłowi, 
szczególnie Wodarz, który grał bar 
dzo słabo. Obrona gospodarzy byia 
niezła, natomiast nieszczególnie gra- 
ła pomoc. 3 

Hiszpanie wystąpili w następują- 
cym składzie: Biasco, Areso, Aedo, 
Echevarria, Muguerza, Cillaurren, 
Gorostiza, Requeiro, Langara, Lor- 
rinaga i Emilio, Przy wejściu na 
boisko goście powitani zostali owa- 
cyjnie przez publiczność. Po krót- 
kim powitaniu przez kierownictwo 
drużyny polskiej i wymianie pro- 


Jedyna tredowała w Polsce 


Miejska Służba Zdrowia War 
sańwy prowadzi pertraktacje 
z zarządem jednego z nielicz- 
nych w Europie zakładów dla 
trędowatych, leprozorium pod 
Dorpatem w Estonii w spra- 
wie ulokowania tam 54-letniej 
Fajgi Cwibus, przebywającej 
od roku w szpitalu na Czy- 
stem. 

Jak wiadomo Cwibus jest! 


jedyną trędowatą w Polsce, 
gdyż zanotowany w swoim 
czasie wypadek trądu u miesz 
kanki Częstochowy, Praksedy 
Kulkowej, okazał się odmianą 
nie zaraźliwą i uległ zalecze- 
niu, 

Cwibus wywieziona będzie 
do Estonii w oddzielnym prze 
dziale kolejowym w począt- 
kach lipca. 


porczyków, przystąpiono do gry. 

Grę rozpoczynają Hiszpanie. Już 
w 2 minucie mają okazję do zdoby- 
cia bramki, jednak strzał Emilia, 
Langara kieruje na aut. Prowadze- 
nie uzyskał dopiero Gorostiza w 8 
min, z zamieszania podbramkowe- 
go. Po 15-minutowej grze, ktora wy 
kazała znaczną przewagę tliszpa- 
now. zaczyna padać deszcz, kiory 
wkrótce zanuenia się w ulewę. Boi- 
sko staje się śliskie, eo wyraziue 
utrudnia grę gosciom, Śląska dru- 
żyna powoli się rozgrywa,j korzy- 
stająe z tego, że boisko sliskie nie 
odpowiada gościom, przejmuje ini- 
cjatywę i coras częściej zagraża 
bramce gości. W 19 min, sędzia dyk- 
tuje rzut wolny dla Polaków z po- 
ta karnego. Polacy- nie umieli z tej 
sytuacji skorzystać. Dopiero w Żu 
min. udało się niespodziewanie Wo- 
stalowi zdobyć wyrównujący 
punkt, W pięć minut poźniej Wili- 
mowski po przeboju zdobywa dla 
gospodarzy prowadzenie. 

W 50 min. powsiaje pod bramką 
Śląska zamieszanie, z którego go 
ście korzystają 1 strzelają bramkę 
jednak sędzia jej nie uznał. Dopie- 
ro w 39 min. Langara zdobył 2 
puńkt dła Hiszpanow. Na 2 min 
przed końcem: 2-ej połowy Wostal 
w pojedynku z bramkarzem strzela 
3-cią bramkę dla Śląska, ustalając 
wynik 1-ej połowy. 

Po zmianie pól Hiszpanie przy- 
zwyczajeni już do mokrego boiska 
grają o wiele ładniej i mają znowu 
ogromną przewagę nad przeciwni- 
kiem. Przez prawie cały okres gry 
Hiszpanie nie schodzą z połowy bo- 
iska gospodarzy. Ślązacy ratują się 
tylko sporadycznymi wypadami. W 
19 min. Gemza trafiony piłką w 
brzuch zniesiony zostaje z boiska 
Zastępuje go Knaz. 

W 23 min. zeszedł również z boi- 
ska bramkarz Śląska Kwoka, który 
nieszczęśliwie upadł po wybiegu i 
odniósł kontuzję. Miejsce jego zaj- 


muje Tatuś, w 22 min. po powrocie 
Gemzy na boisko, Polacy przepro- 
wadzają ładny atak i Wilimowsk) 
rzedostaje się aż do bramki go 
ści. W ostatniej sekundzie bramkarz 
hiszpański rzuca się pod nogi Wi- 
limówskiego, likwidując w ten spo- 
sób niebezpieczną sytuację pod 
swoją bramką. 

Mimo dużej prezwagi Hiszpanom 
udało się wyrównać dopiero w -32 
min, przez ltequeirę z winy obrony 
kolaków. Decydujący o zwycię- 
stwie punkt zdobył Larrinaga w-35 
nia: Była to najpiękniejsza bramka 

nia. 


Pod koniec meczu gospodarze dą: 
żą za wszelką cenę do zmiany wy- 
niku, a na dwie minuty przed kon- 
cem strzelają nawet bramkę, nie 
uznaną jednak przez sędziego. 


PARYŻ. Jak donosi „Paris 
Soir“ Negus Haile Selasie 
wytoczył rządowi włoskiemu 
przed trybunalem francuskim 
orotest o zwrot akcyj kolei 
Pauko - abisyńskiej. 

Dziennik przypomina, że 
przed laty, gdy przeprowadzo 
no w Abisynii pierwszą linię 
kolejową Dżibuti Addis 
Abeba, Negus Menelik wza- 
mian za udzielenie prawa bu- 
dowy kolei na swoich zie- 
miach otrzymał kilka tysięcy 
akcyj kolejowych. 

Haile Selasie. opuszczając 
Abisynię, zabrał te akcje ze 
sobą i chciał je spieniężyć, 


Haiie Selasie wytoczył proces 
rządowi włoskiemu 


swój wniosek względami konk 


pi 


Cyklista wpadł pod 
samochód 


Tragicznemu wypadkowi u- 
legł na szosie pod Mątwami 
cyklista Walerian Sobociński 
z Inowrocławia, który z nie: 
poniej przyczyny dostał 
się pod koła przejeżdżającega 
autobusu. ; 

Ciężko rannego odstawione 
do szpitala powiatowego w 
Inowrocławiu, gdzie mimo za: 
biegów lekarskich w kilka ge 
dzin później zakończył życie. 


Rabunek podczas 
pożaru i 


Z Jarocina donoszą: W miej 
scowości Czechel pod Bruno 
wem wybuchł pożar w stodole 
rolnika Eryka Hoffmanna. - 

W czasie gdy domownicy za 
jęci byli gaszeniem ognia, nie 
znani złodzieje wtargnęli do 
domu mieszkalnego, wyłamałi 
drzwi, rozbili kasę wmurowa" 
ną w ścianę i skradli 1932 zł. 
gotówką, po czym zbiegli nie- 
rozpoznani. 


O rozszerzenie umowy 
zbiorowej 


Ustawa o ukfadach zbiorowych 
racy, jaka weszła w życie kilka 
dni temu zaledwie, bo w dniu: 1 
czerwca b. r. stosowana jest jaż 
przez cały szereg instytucyj związ 
kowych i zrzeszeń pracowniczych, 
co świadczy najlepiej o jej istot- 
ności i potrzebie. p i 
W bieżącym tygodnia między ta. 
związek szewskich chałupników z 
Warszawy wystąpił do Ministerstwa 
Opieki Społecznej z wnioskiem ¢ 
rozszerzenie umowy zbiorowej mię 
dzy chałupnikami szewskimi i ma 
strami warszawskimi jaka zawe 
tu została w miesiącu kwietniu 
rezultacie długiej akcji strajko 
na cały okręg warszawski. 
Związki chałupgrcze uz 


cyjnymi- mafych miasteczek o 
warszawskiego; ktore nie podl 
obecnie umowie zbiorowej, wy; 
ją chalupnika i wkraczają na 
warszawski. i 
Wniosek powyższy rozpa 
będzie już wkrotce przez - 
ministerialne. 


lecz rząd wioski dwukrotnie 
interweniował w tow. Kolei 
F rancusko-Abisyńskiej, chege 
do tego nie dopuścić. 
Zdaniem Wioch, Negus:strą- 
cil prawa do tych Z. Ne- 
gus zaś twierdzi, że rząd fran 
cuski, który nie uznał dotych- 
czas bogalaje władzy wło- 
skiej nad Abisynią, powinien 
stanąć po jego stronie. 
BIT" Til Fi R R ZAW ZĘ 


Józieńku: 


nie mamy do Ciebie żadnej pre» 
tensj. Wróć natychmiast do domu. 
Nie pozwól dlużej martwić się mät- 

ce. Kozłowska 
Tarczyńska 22 


Nowa afera na „konsula“ 


Ofiarą padła mieszkanka Aleksandrowa Kujaw. 


Mieszkanka Aleksandrowaj wa przyjechała do Warszawy 


Kujawskiego Agata Gontarzo | z dwoj 


Tajemniczy strzał nad Wisla 


Samobójstwo, czy finał krwawych porachunków? 


Piaskarze koło Zakroczymia 
usłyszeli onegdaj o świcie 
strzał nad brzegiem Wisły. 
Niebawem ujrzeli na falach 
rzeki płynące jakieś ciało. Wy 
' łowili je. Był to mężczyzna, 
którego zdołano przywrócić 
do przytomności. Stwierdzono 


jednak, że jest zbroczony 
14 


Wezwano lekarza, 
stwierdził, że nieznajomy ma 
postrzał w boku. Ranionego 
odwieziono do szpitala w No- 
wym Dworze. Odmówił po- 
dania swego nazwiska. Zeznał, 
że sam się postrzelił i potem 
wskoczył do Wisły w zamia- 
rze samobójczym. JA 
kierunek kuli świadczy, że 
strzał dany, był ze znacznaj 


któryodległości i musiał 


strzelić 
ktoś inny. 

Zachodzi przypuszczenie, że 
na tle rozrachunków między 
przestępcami nieznajomy zo- 
stal postrzelony i wrzucony 
do Wisły, jednakże z obawy 
przed odpowiedzialnością nie 
chce on zdradzić swej tajem- 
nicy. 


wainego mieszkania 


pief dzieci dla uzyska- 
nia w konsulacie francuskim 
wizy na wyjazd do męża, 
przebywającego we Francji 
na robotach. Przed konsula 
tem poznała się z jakąś kobie- 
tą, która oświadczyła, że iesi 
przyjaciółką żony sekretarza 
sonsulatu i może się jej przy- 
służyć w uzyskaniu wizy na- 
tychmiast. 

Rzekoma przyjaciółka żony 
sekretarza zaprowadziła naj- 
przód Gonłarzową do cukier- 
ni, gdzie kupiła jej lodów i 
tym zdołała zaskarbić sobie 
względy kujawianki. Później 
już poszło gładko. Nieznajo- 
ma zaprowadziła ją do pry- 
sekreta 


rza, który miał mieszkać przy 
uiicy Elektoralne; 1%. 7 

Tak się „szczęśliw e” złoży- 
lo, że sekretarz akurat wycho 
dził z domu i na pcośbę przy” 
jaciółki swej żony podjął się 
załatwić sprawę natychmiast, 
Obejrzał dokumenty Gonta- 
rzowej i polecił zaczekać, że 
zaraz wróci. Poszedł. Po- 
szła i przyjaciółka jego żony 
i więcej się nie zjawili. - 

Po długim oczekiwaniu Gon 
tarzowa zajrzała do supełką, 
w którym miała dokumenty 
oraz, pieniądze i dokonała 
przykrego odkrycia. Pienię- 
dzy w sumie 300 złotych nie 
było. Nie trzeba dodawać, że 
mieszkania sekretarza w tym 


"domu nie - znalazła. 
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Roj na ziemi za 50 la 
Zycie ludzkie będzie wielkim pasmem nieszczęśliwości 


Amerykański uczony Denis 
$ulliyvan, w wielkim reporta- 

opisuje jak będzie wyglą- 
glo życie 


ndekis za lat 50. 
Wychodzi on z założenia, że 
aczątki przyszłego życia 
wią już w obecnym i na 
podstawie można wywnios 
iować jakim torem ono się 
toczy. 
Mieszkanie naszych potom- 
iów będzie się składało z 6 po 
tojów. Gigantyczne bloki de 
nów będą się składały z 20.000 
obnych mieszkań. Każdy z 
ch bloków będzie się wzno- 
wśród zieleni, będzie oto- 
ny trawnikami, ogrodami i 
sęnami. Każdy blok będzie 
gosiadał własne szpitale, ki- 
m, kawiarnie, kościoły, szko- 
jj domy towarowe, place 
ortowe, oraz garaże samolo- 


we. 
Drapacze chmur przyszłoś- 
bedą miały kilometr długo- 
Poszczególne bloki będą 
ączone ze sob ziemną 
leją. She iia linie kolejo* 
ą wywozić mieszkań- 
v miast na wieś i a ieze: 
riów na wypoczynek, Dom 
i będe wybudowane ze ASH 
fych ciegieł. Źródła energii 
ą dostarczane tym domom- 
liasiom, które zużyją olbrzy 
ie ilości poni stel S naak 
k przez siońce i wiatry. lch 
ytarze - ulice długości se- 
metrów — będą posiadały 
me podłogi. 
ietyczna guma produ- 
a ze soji, będzie grała 
ią rolę. Soja będzie 
> podstawą naszego po 
ia i z miej. GREMIEN 
cały. »'szereg. +poltraw, 
smaku będą przewyż* 
aczuie obecne. Rów- 
rzewo będzie grało po 
rolę w naszym odżywie 
nieważ z niego będzie 
arzany cukier. Gospodar 
rolne zaś, które będą do- 
zaly niezbędnych płodów 
emskich, będą niezależnie od 
klęsk naturalnych ani od pór 
oku, ponieważ będą znajdo- 
aly się pod ziemią, 
Kto będzie chciał piec lub 
gotować, będzie to robił za po- 
mocą ultrakrótkich promieni 
w ciągu 5 minut najbardziej 
skomplikowana potrawa bę- 
ie ugotowana. Aparat radio- 


a 
Z sowieckiej ekspedycji na- 
owej, ktora udała się na 
peeun pólnocny, czterej u- 
tnicy pozostaną ram przez 
(cały tok Kierownik ekspe- 
dycji, Schmidt w nastepujące 
iposób scharakteryzował ch 
śwoich współpracowników: 
| anie a nauko- 
wej urządzonej na nącym 
lodzie w obliżu Bogda za- 
leży przede wszystkim od kie- 
Townika tej stacji. Mój wy- 
bór padł na Papanina. Jest 
Mo człowiek niezwykle ener- 
Ey i odważny, potrafi po- 
konać wszelką przeszkodę. 
Człowiek tego pokroju nie ug- 


WY będzie również chwytał te 
fale, jak również i fale mają- 
ce znacżenie lecznice. 

W roku 1900 przeciętny 
wiek człowieka wynosił w 
Wielkiej Brytanii 49 lat, obec 
nie wynosi on 71, a w roku 
1987 będzie wynosił 92 lata. 
Ludzie którzy będą żyli w 
tym okresie, będą posiadali 
bardzo dużo wolnego czasu, 
ponieważ będzie się pracowa* 


ło tylko 4 godziny dziennie. 
Prywatny samolot po skoń* 
czonej pracy odwiezie pracow 
nika do celu podróży z szyb- 
kością 5.000 ka losretrów na go- 
dzinę. Kto będzie chciał pod- 
różować do innej części świa” 
ta, ten będzie się posługiwał 
rakietą stratosferyczmą, która 
w ciągu godziny przejedzie 
Atlantyk. 


lorowy, dźwiękowy i będzie 
do złudzenia przypominał rze 
czywistość. Transmisje telewi- 
zyjne z całego Świata uzupeł- 
nią służbę informacyjną w ki- 


nie. 

Tak będzie, zdaniem Deni- 
sa Sullivana, wyglądał świat w 
roku 1987. Młode pokolenie 
które teraz rośnie, będzie mo- 
gło za 50 lat sprawdzić tę prze- 


Film będzie plastyczny, l powiednię. 


H UMH OR 
ZA DŁUGO 


— Mój synu, jesteś już di 
ży, mógłbyś pomóc słaremu 
ojcu. 

— Chętnie, ojcze, a co mam 
zrobić? 

— Zapłacić ostatnią ratę za 
twój wózek dziecinny. 


NIE WYMAGA JĄCY. 


Narzeczony: — Zarabiam ły 
siąc złotych miesięcznie. Czy, 
wystarczy ci na życie? 

arzeczona: — Dam sobie 
radę. Ale co z tobą będzie? 


e 


Śmierć silniejsza od wpółczesności 


W tych dniach zmarł na 
swym jachcie „Viking“ na Oce 
anie Spokojnym milioner ame- 
rykański, jerzy Beker. Śmierć 
milionera nastąpiła w niezwy* 


kłych okolicznościach. Beker| Jorku. Znajdujący się na po- 


zachorował w chwili gdy jego| kładzie lekarz 


jacht znajdował się na Oceanie 
Spokojnym w drodze powrot. 
nej z wyspy Fidżi do Nowego 


stwierdził, że 
jest niezbędna operacja. 
Operacja miala być dość po 


ważna i była konieczna obec- 


Zwycięstwo kobiety na Derbach 


rozbiło nawet obrady pariameniu 


Anglia ma obecnie nielada 
sensację, która zaćmiewa ślub 
księcia Windsor z panią Simp 
son oraz usuwa w niepamięć 
niedawne uroczystości koro- 
nacyjne. Kobieta, po raz pierw 
szy kobieta wygrała Derby. 
Jest to pierwszy tego rodzaju 
wypadek w-kronikach najslłyn 
niejszych wyścigów świata. Pa 
nie GB Miller į F. Nagle wcho 


dzą na.listę zwycięzców Der- 


by, ponieważ ich konie; Mid- 
day Sun i Sandsprite zajęły 
pierwsze i drugie miejsce w. 
wyścigu. 
yła to sensacja nielada. 
Nikt tak prędko nie zapomni 
tego wielkiego dnia. Ani te 
miliony ludzi, którzy postawi- 
li na murowanych faworytów, 
ani bokmacherzy, którzy mu- 
sieli wypłacić nielicznym 
szezęśliwcom olbrzymie sumy. 
Napięcie setek tysięcy ludzi 
obecnych na torze było tak 
wielkie, że ledwie zwrócono 
uwagę na przybycie pary kró- 
lewskiej. 
W ostatnich 30 sekundach 
wyścigu rozgrywały się na pla 


nie się w ciężkiej chwili, a 
swym współpracownikom bę- 
dzie on stale dodawał bodźca 
do pracy. 

Radiotelegrafistą będzie Er- 
nest Krenkel, który już kil- 
kakrotnie brał udział w eks- 
pedycjach polarnych i nie boi 
się rocznego pobytu na bie- 
gunie. 

Hydrolog Szyrszef jest nie- 
tylko wybitnym uczonym, ale 
również energicznym człowie 
kiem, a młody ostronom . Fe- 
dorow ma. już poważne 
doświadczenia polarne, po- 
nieważ spędził już kilka zim 
na wyspie Franciszka Józefa. 


Oryginalny sirajk szoferów 


"NOWY JOKK. — Na przed 
mieściu nowojorskim Yonkers 
wybuchł Jenik szoferów auto 
busowych. 

Strajkujący w zgoła ae 
kly sposób zdołali sobie zjed- 
lać sympatię publiczności. O 
to na postojach autobusowych 
porozmieszczali szeregi Samo. 

ów swoich własnych oraz 


wynajętych i umieścili na nich 


napisy: „Jazda za darmo* — 
„Nie używajcie autobusów, 
kierowanych przez łamistraj- 
ków“ — „Nie popierażcie to- 
warzystwa autobusowego, któ: 
re swych szołerów krzywdzi”. 

Na skutek tego wezwania, 
publiczność jeździła za darmo 
samochodami strajkujących. 
co odbiło się na frekwencji au 
łobusów. > 


cu sceny, które nie dają się 
wprost opisać, Faworyci maj- 
dowali się jeszcze na ostatnim 
zakręcie, gdy dwa konie, na 
które nikt prawie nie zwrócił 
uwagi, wysunęly się na czoło 
i zadecydowały o wyniku wy- 
ścigu. 

Kilka sekund śmiertelnej ci 
szy poprzedziło wrzawę, jęka 
zaraz rozległa się na placu. 
Większość widzów była bo- 
wiem tak oszolomona, że nie 
mogła wypowiedzieć słowa. 
Wiele kobiet miało lzy w o7 
czach, mężczyźni śmiertelnie 
zblędli, a kilka osób nawet 
zemdlało, gdy na tablicy wy- 
wieszono zwycięskie numery. 

Tylko przez kilka sekund 
trwało to przeraźliwe milcze- 
nie. Następnie uczciwy angiel 
ski duch sportowy wziął górę 
nad zawiedzionymi nadzieja: 
mi i publiczność gorąco oklas" 
kiwała zwycięzców, jak gdy- 
by to byli jej „zwycięzcy, a 
nie outsidery, na które przed 
rozpoczęciem wyścigu patrza” 
no z pogardą. 

Napływ do kas totalizatora 


(aly rok wśród lodów bieguna 


pozostaną członkowie ekspedycji sowieckiej 


Dla tych czterech ludzi, 

tórzy zamierzają cały rok 
spędzić na biegunie, wybu- 
dowaliśmy specjalny namiot. 
W namiocie tym znajdują się 
lekkie worki do spania z fu- 
tra wilozego, odzież zaś jest 
zrobiona ze skórek zajęczych, 
a bielizna z wielbłądziej sier- 
ści. Niezwykle ważne było 
przygotowanie środków spo- 
żywczych. 


W jednej z fabryk większą 
ilość sporządzono dla nas, za- 
konserwowanych surowych 
kotletów wieprzowych. Nale- 
ży tylko otworzyć puszki i 
smażyć mięso. Posiadamy rów 
nież konserwowane potrawy 
mączne. Wieziemy poza tym 
180 kilogramów najlepszych 
wędlin konserwowanych. 
Łącznie posiadamy 40 różnych 
produktów, wśród których 
znajduje się kawior, ser, ma- 
sio, czekoladą, wędzone wę- 
dliny, skondensowane zupy, 
kompoty, herbata, kawa. Mo- 
gę stwierdzić, że czterej moi 
wspólprącownicy na biegunie 


nie będą się gorzej odżywiać 


niż w. Moskwie, 
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był niewielki. Tylko kilka o- 
sób zgłosiło się po wygraną. Pe 
wien starszy pan, który z po 
czątku nie chcial wcale grać, 
dowiedziawszy się, że w wy- 
ścigu biorą udzia! konie dwóch 
kobiet, postawił na nie. Jego 
gest został sowicie wynagto- 
dzony. Nie każdego dnia wy- 
rywa się 100 na 7 i 100 na je 
den. 

Panie Miiler i Nagle dotych 
cząs' były skromnymi właści: 
cielkami stajni wyścigowych, 
na które niki nie zwracał uwa 
gi. Nie ma chyba obecnie w An 
ghi dumniejszej kobiety niż 
pani Miller, której król win- 
szował zwycięstwa i której na- 
zwisko zostalo wymienione w 
.oaście wygłoszonym na ofic- 
jaluym obiedzie, wydanym z 
okazji wyścigów. 

Wynik Derwy wywarł wiel- 
kie wrażenie w parlamencie. 
Odbywało się posiedzenie Íz- 
by Gmin, gdy do sali dotarła 


wiadomość p niezwykłym wy” 


niku wyscigu. Na salę wszedi 
podsekretarz stanu į zakomu- 
kował tę sensacyjną wiado- 
mość swemu sasiadowi. Ten 
iavychmuiast uczyrił przeczą: , 
ruch głową w stronę jednego 
z przewódców opozycji, który 
siedział na przeciw niego, da- 
jąc mu tym do zrozumienia, 
że postawił na złego konia. Po 
5 minutach wszyscy posłowie 
znali wynik wyścigu i komen- 
towali go żywo, nie zwracając 
wcale uwagi na wywody mów 
cy. 


ność chirurga. Radiotelegrafi" 
sta jachtu podał sygnały alar- 
mowe i wkrótcę odezwał się 
angielski statek „„Nasare* znaj 
dujący się najbliżej - jachtu. 
Oba statki zbliżyły się do sie 
bie, chirurg z „Nasare” zeszedł 
na pokład „Vikinga* i przepro 
wadził operację, nie zważająg 
na to, że czynem tym wstrzy* 
muje na trzy godziny ,Nasa- 
re“, 


Aby operacja całkowicie się 
udała, była niezbędna surowi- 
ca, którą należalo wstrzyknąć 
choremu, l znów skorzystano 
z pomocy radia. Zatelegratoówa 
no do najbliższego portu, skąd 
wysłano hydropłanem niezbęd* 
ną ilosć surowicy, Hydropian 
przeleciawszy kilkaset mil, zną 
lazi się nad jachtem 1 rzucił na 
jego poklad surowicę. 


i Poza: tymone:„Vikingw* bra. 
klò niezbędrych środków me- 
dycznych. Zatelegralowano 
więc znów do najbliższego por 
tu, gdzie w największym po- 
spiechu przeobtażono nadbrzeż 
ny kuter w pływający laza* 
ret i skierowano w stronę jach 
tu. Chorego przeniesiono na 
kuter i tam lekarz i siostra mi 
lionera czynily wszystko to le 
żało w ich mocy, aby utrzy» 
mać chorego przy życiu. “Ale 
wszystkie środki zuajdujące 
się w rozporządzeniu medycy= 
ny zawiodły. 59-letni milionet 
wyzionął ducha w kilka godzin 
po tym, kiedy do jego łoża 
śmierci AE żona, 

50-letnia pani Beker. dotych- 
czas nigdy nie lula!ła samolo» 
tem, Dowiedziawszy się o cho 
robie męża, zamówiła samolot 
i przeleciała 2000 mil dzielą 
cych ją od- Honolulu. lam 
wół na statek i podjechała 
do pływającego lazaretu, w. 
którym leżał jej mąż. Przeje- 
chała więc razem 5500 mil, 
aby przybyć do kone jącego. mę 
ża. 
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Zbrodniarz, „pośrednik śmierc”. 
mordował ubezpieczonych na życie 


W tych dniach policja z Kan 
sas City wykryła zbrodniczą 
działalność Karola Ernesta, by 
lego maklera gieldowego. Er- 
nest dorobił się wielkiego mie- 
nia wskutek tego, że namawia! 
ludzi do ubezpieczania się na 
jego korzyść, a następnie w ró- 
¿ny sposób, mordował ich i za 

arniał dla siebie premię ase- 
Paraeoyka! Policja sądzi, że do 
tychczas Ernest zabił 5 osób. 


Ernest zawierał znajomości 
z bezrobotnymi i starał się 
skąć ich przyjaźń. Brał ich do 
restauracji, częstował wódką, 
pożyczał im pieniądze i wy- 
świadczał różnego. rodzaju 
rzysługi. W końcu gdy bezro- 

tny stawał się jego „przyja- 


cielem“, prosił go, aby ubezpie 
czył się na jego korzyść i płacił 
za niego raty, 


Nie mająca o niczym poję= 
cia ofiara chętnie się ubezpie* 
czała. A gdy polisa była już 
podpisana, Lrnest szedł z beze 
robotnym do specjalisty od ta- 
tuowania, który utrwalił ną 
ciele tego ostatniego datę uro- 
dzenia i nazwisko. Ernest czy 
nił to w tym celu, aby później 
gdy znajdzie się zwłoki zabi- 
tych nie powstała wątpliwość, 
że zabity nie jest tą osobą, któ 
ra została ubezpieczona ną 
korzyść Ernesta. 


kuracyjna została wypłacona 
„pośrednikowi : i, jak go 
nazywa prasa amerykańs 
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Echa losowania 


miliona 


na który w ostatnim dniu cią- 
gnienia czwartej klasy trzydzie- 
stej ósmej Loterii Klasowej pa- 
dła główna wygrana — milion 
złotych, była własnością ubo- 
giej krawcowej, p. Franciszki 
Cieślak oraz grona robotnic pe- 
wnej fabryki lwowskiej. Poni- 
żej podajemy fotografię p. Cie- 


Wspominaliśmy już o tym,że 
jedna z ćwiartek numeru 104217, 
ślak 


oraz (jednej z jej wspólniczek 
p. Marii Majewskiej, która w 
pewnym procencie należy do 
wygranej. 


Inną znów ćwiartkę tegoż lo- 
su posiadał p. Stanisław Szu- 
rek, woźny w cukrowni „Chy- 
bie” w powiecie bielskim na 
Śląsku Cieszyńskim. Ze swej 
skromnej pensji musiał p. SZzu- 
rek nie tylko utrzymywać sie- 
bie, ale pomagać swej matce 
staruszoe. i. niezamężnym siost- 
rom. 
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Z ŁODZI Do PIOTRKOWA 
Z PIOTRKOWADO ŁODZI 8 


*) przez Wolę Kamocką 
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KINO-TEATEk 


CZARY 


w Piotrkowie 


Poczatek 


d j 
AUTOBUSAMI 


, 11*), 13, 16*), 18, 21*) 22.30, 


o vadr. 


Pan Szurek zamierza nabyć 
w Chybiu nieruchomość i stwo- 
rzyć sobie własny warsztat pra- 
cy. A przede wszystkim—oże- 
nić się, bo ma już narzeczoną, 
ale brak środków nie pozwa- 
iał mu na założenie ogniska ro- 
dzinnego. 


Nie potrzebujemy dodawać, 
że p. Szurek zaopatrzył się nie- 
zwłocznie w los do pierwszej 
klasy trzydziestej dziewiątej 
Loterii, gdyż ciągnienie rozpo- 
czyna się już 22 b.m. 


Piotrkowianin 


otrzymał tytuł magistra praw 
Wychowanek Gimnazium Tow. 


Szkoły Średniej w Pietrkowie 
uczelni mającej tak chlubną tra- 
dycję w naszym mieście, p. 
Adam Danielewicz, siostrzeniec 
p. Mariana Kredyckiego, wyż- 
szego urzędnika Banku Polskie- 
go, otrzymał po złożeniu osta- 
tnich egzaminów na wydziale 
prawniczym Uniwersytetu War- 
szaąwskiego tytuł magistra praw. 
Nowy prawnik zapowiada się 
jako dzielna jednostka społe- 
czeństwa mająca się poświęcić 
karierze w resorcie wymiaru 
sprawiedliwości. 


Zmiany W Banku Polskim W Piotrkowie 


Na skutek zarządzenia Dyre- 


P. Kredycki w czasie długo- 


kcji Banku Polskiego w Warsza- |letniego swego pobytu w Piotr- 


wie został przesiedlony do Ba- 
ranowicz na wyższe stanowiska 
I firmanta w tamtejszym oddzia- 
le Banku Polskiego p. Marian 
Kredycki,i wyższy urzędnik 
piotrkowskiego oddziału Banku 
Polskiego. Pan Marian Kredy- 
cki pozostawał w ciągu ostat- 
nich 16-lat .na stanowisku II 
firmanta w tutejszym oddziale 
Banku Polskiego, na którym to 
posterunku służbowym wykazał 
wyjątkowo sumienną pracowi- 
tość i zdobył pełne uznanie za- 
równe swoich zwierzchników, 
jak i szerokich kół klientów tej 


kowie, w ciągu pełnych lat 
27-u, dał się poznać jako oby- 
watel o wysokim poziomie po- 
czucia patriotycznego odzna- 
czający się pełnią uświadomienia 
narodowego i ofiarnością w pra- 
cy społecznej. 

W sferach społeczeństwa 
kołach działaczy piotrkowskich 
wiadomość o przesiedleniu p: 
Kredyckiego wywołało szczery 
żal, gdyż wyjazd ten oznacza 
nową stratę dla Piotrkowa, skąd 
w osłatnim czasie przesiedlane 
są naprawdę dzielne i wartoś- 
ciowe jednostki. 


w męzkieh zespołach 


W ubiegłą sobotę dn. 5 bm. 
zostały zakończone zawody 
strzeleckie zorganizowane na 
strzelnicy  małokalibrowej w 
Piotrkowie przez Miejską Ko- 
mendę P.W. i W.F. o nagrodę 
przechodnią ufundowaną%przez 
policyjny K.S. gów. _ 

Do zawodów stanęło 7 ze- 
społów po 5-ciu strzelców w 
ogólnej liczbie 35 zawodników. 

Pierwsza miejsce w zawo- 
dach zdobył Klub Strzelecki 
Pań przy Rodzinie Wojskowej 
naszego pułku, osiągając 786 
punktów na 1000 możliwych, 
zdobywając tym samym mist- 
rzestwo miasta Piotrkowa i na- 
grodę przechodnią po raz pierw- 


Uriop 
dla ludzi świata pracy 


jest tylko wtedy możliwy o ile 
wygrają na loterii, ale żeby wy- 
grać to trzeba kupić już los do 
1 klasy 39 Loterii Państwowej 
w szczęśliwej kolekturze Domi- 
nika Niewińskiego, Piotrków 
Słowackiego 22 i w oddziałach: 
Bełchatów, Sulejów, Radomsko 
i Skieruiewice. 


+ Q 


8*), 10, 13*), 15, 18*), 20, 


PIOTRKÓW—SULEJÓW 6.30, 9.30, 11.30, 14.36, 16.30, 19.30, 21.20 
SULE JÓW—PIOTRKÓW 7.10, 10.10, 12.10, 15.10, 17.16, 20.10, 21.55 


6 npa 


u | spółdzielni. 


W rolach głównych 


w niedziele i świeta o godz. 4 va oof. 
AZ: MIE KRW 


szy. Na drugim miejscu uplaso- 
wał się policyjny K.S. 778 pkt., 
na trzecim zespół Oficerów Re- 
zerwy 772 pkt., czwartym Zw. 
Strzelecki 740 pkt. piątym II 
zespół Policyjny 646 pkt., szó- 
stym Zw. Legionistów 620 pkt., 
siódmym zespół Podoficerów 
Rezerwy 572 pkt. 

Należy podkreślić, że walka 
w zespołach biorących udział 
w zawodach była zupełnie wy- 
równana,o czym świadczy dro- 
bna różnica punktów. Poziom 
strzelectwa podniósł się w os- 
tatnich latach ogromnie i osią- 
gnięte wyniki świadczą o pierw- 
szorzędnym przygotowaniu, Or- 
ganizacja zawodów spoczywa- 
ła w ręku Komendanta Miej- 
skiego P. W. por. Czesława 
Szczepańskiego, który ujawnia 
na wszystkich polach P.W. i 
W.F. niestrudzoną pracowitość 


i sprężystą energję. 


Do szewców 


P. Z. J. G. zawiadamia, że 
w dniu 15-go czerwca o godz. 
18 w sekretariacie przy ul. Sło- 
wackiego 14 Il p. odbędzie się 
konferencia, w celu ustalenia 
możliwości założenia szewckiej 
Zarząd 


Przemytnicy 


w Bełchatowie 


Policjanci Posterunku PP. w 
Bełchatowie w czasie rewizji: u 
Przemysławskiej Heny zam. w 
Bełchatowie, odnaleźli i za- 
kwestjonowali 3,600 sztuk ka- 
mieni do zapalniczek pocho- 
dzenia niemieckiego. 


Uroczysta premiera najlepszego na świecie filmu p.t. 


Ostatni akord 


Przepiękny dramat życiowy oznaczony na wystawie 
międzynarodowej w Wenecji. 
L. Dagower, T. Loosa, W.Birgel, Tesnady i P, Bosse 


Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOSCI” 


PRENUMERATA 


miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi 
z dostawą zł 3.00, kwartalnie z przesyłką zł 8 


Za Redaktora i Wydawnictwo: Leopold Kujawski 


KINO-TEA TR 


NOWOŚCI 


w Piotrkowie 


Dancing 

W  „Sielance” w Przygłowie 
odbędzie się w niedzielę 13 
bm. dancing towarzyski orga- 
nizowany przez Zarząd Koła 
Oficerów Rezerwy w Piotrko- 
wie. 

Początek o godzinie 13-ej. 
Przygrywać będzie doborowy 
zespół jazbandowy. 

Powrót do Piotrkowa godz. 


23, 24 i 1 zapewniony kolejką | 


i autobusami. Wejście bezpłatne. 


POT; won 


Na fali 
Nocne koncerty Poskiego Radia 
Dalsze doskonalenie programu 

W ciągu maja Polskie Radio 
rozpoczęło tytułem próby na- 
dawanie specjalnych nocnych 


radiowej 


koncertów do godz. 1-ej w no-| 


cy. Koncerty te utrzymywały 
się nadal w programie letnim 
i organizowane są jedynie przez 
Rozgłeśnię Lwowską Polskiego 
Radia, która dzięki podniesie- 
niu mocy w anteniedo 50 kw. 
jest obecnie jedną z najlepiej 
słyszanych polskich stacyj. 

Nocne koncerty Polskiego 
Radia dają możność słucha- 
nia muzyki do późna w nocy, 
ale również spełniają bardzo 
ważną funkcję propagandową, 
gdyż są jedynymi polskimi au- 
dycjami, nadawanymi po półno- 
cy przez silną stacją radiową, 
dostępną dla odbiorników lam- 
powych całej Europy. 

Obecnie ogólnopolska stacja 
w Raszynie o 23.00 wzystkie 
rozgłośnie regionalne z wyjąt- 
Katowie i Lwowa o godz. 23.30 
kończą kończą swój program 
Katowice o godz. 23.00, a Lwów 
jak to już było powiedziane o 
godz. 1-ejw nocy. Warszawa Íl 
żegna słuchaczy o godz. 24,00. 

Różne godziny kończenia pro- 
gramów przez stacje polskie 
mają swe uzasadniene w konie- 
czności dostosewania pory na- 
dawania do lokalnych warun- 
ków Życia na terenie zasięgu 
danej stacji. 


Darmo samochód 


Niech nie obawia się ezytel- 
nik kłopotów w wypadku wy- 
grania tego samochodu. Jest to 
oszczędny i tani w użyciu Fiat 
508. Mamy więc radzieję iż nie 
nie obarczy laureata Letniego 
Konkursu Polskiego Radia zby- 
tnimi wydatkami. Chociaż nie 
wiadomo, samochód jest tylko 
jeden, może los uśmiechnąć się 
właśnie komuś innemu, 
a nie tobie pechowy czytelni- 
ku. Ale pech może czasem 
przynieść szczęście — zamiast 
samochodu może fortuna obda- 
rzyć dalszymi nagrodami w po- 
staci wycieczek morskich i do 
Paryża. A może, choć trudno 
uwierzyć — nie lubisz podró- 
żować, wówczas wybierz jakąś 
inną z nagród i ubiegać się o 
względy lesu, aby obdarzył cię 
jednym z 20 luksusowych od- 
biorników superhęterodyn. 

Jeżeli jesteś w tej szczęśliwej 
sytuacji, że masz samochód i 
luksusowy odbiornik radiowy 


ta żywych jako 


Niezapomniany jako „Frankenstein” Boris KARLOFF 
stworzył postać człowieka, który wrócił z tamtego 
świata aby się zemścić na swoich mordercach p. t. 


ZEMSTA JOHNA ELLMANA 


Stracony na elektrycznym krześle wrócił do świa- 


Nad progrim „Tygodnik aktualności” 
Początek o godz. 6 p.p., w niedziele i święta o godz. 4 po poł. 


A cache din a ) E b 


Nr. 158 


DOP O O 


Nauczycielstwo . 


spieszy złożyć hołd na 


Jasnej Górze 

Diecezjalny Komitet Pielg- 
rzymki Nauczyciel. na Jasną 
Górę niniejszym podaje do wia- 
domości Nauczycielstwu m.Piotr 
kowa i Okręgu Piotrkowskie- 
go, że: 

1) Karta wpisowa pielgrzym- 
ki wynosi Zł 5.50, 

2) Karty wpisowe na pielg- 
rzymkę nabywać można w kan“ 
celarji par. Fary codziennie od 
godz. 9—12 i od godz. 15—18-ej 
do dnia 15/6 włącznie, 

$) Posiadacz karty wpisowej 
wymienić ją winien na bilet ko- 
lejowy oraz kartą uczestnictwa 
do dnia 18/6 włącznie bądź w 


: | Komitecie w Łodzi, Boczna Nr.5, 


bądź w tejże kancelarji para- 
namen . 

4) Ktoby chciał korzystać z 
noclegów w Częstochowie, ze- 
chce łaskawie zgłosić przy wy- 
kupieniu karty, 

5) Bliższe szezegóły,jak dzień 
i godzina wyjazdu, oraz po- 
wrotu będą podane specjalnym 
komunikatem, 


mim i m mm O A 
W .iciłłami 
omal nie zabił syna 

Królikiewicz Andrzej, zam 

Piotrkowie, przy ul. Narut 

cza 19, podczas sprzeczki, 

borze uderzył widłami w 

bok swego syna Mieczy; 

lat 28, skutkiem czego t 

niósł ciężkie uszkodzenie 

został umieszczony w $ 
św. Tróicy w Piotrkowąe! 


Pamiętaj 
że najszczęśliwsze los 

klasy I Loterii Państw 
nabyć można tylko 


w znanej z wielu wielkic 
małych wygranych w Kelektur 


Jadwigi Górskiej 
w Piotrkowie-Tryb. 
ul. Aleja 3-go Maja 34. 


a w kieszeni nabyty już bilet. 


okrętowy de New-Jorku to mo- 
że akuszą cię dalsze nagrody. 
Może zapomniałeś kupić apa- 
rat fotograficzny, może przyda 
się ubranie turystyczne, gramo- 
ON... 

500 cennych nagród przezna- 
cza Polskie Radio dla swych 
radiosłuchaezy uczestników Kon 
kursu Letniego. Tym razem for- 
tuna daje się kupić bezpłatnie. 

W konkursie może wziąć u- 
dział każdy, kto będzie abo- 
nentem radiowym w czerwcu, 
lipcy i sierpniu. 

A warunki konkursu są bar- 
dzo łatwe. Wysłuchaj jedną z 
6 audycyj radiowych, którę bę- 
dą nadane podczas lata, nade- 
ślij na karcie pocztowej odpo- 
wiedź do Polskiego Radia — a: 
sąd konkursowy Konkursu Let- 
niego będzie dokładał starań, 
aby twój wysiłek zóstał jak 
najhojniej wynagrodzony. 


niepojęte monstrum. 


CENY OGŁOSZEN: (-sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 


Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 


„Drukarnia Krajowa” Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienkiewicza 14. 


